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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Attstryi mar-k 9.16; w innych 
krajach: c«na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. —- Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor odpowiedzialny: Niedziela, 19 lipca 18©o. 
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Rajchmann i Krendler, w Warszawie nlica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Znrychn. — Haaienatein <f V’ogier: 
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Poznttń, 18 lipca,
(Ochłonięcie Anglików w zapale wojennnn; dzi­
siejsze uspokniające wywody „Daily Telegraph“ 
i naiwność „limesa;“ komentarz „Journal de St.

etersbonrg" do kwestyi spomój; den geografi 
czne dotyczą,e wąwozu Zulfikar i uwagi .Nordd. 
AHg. Ztg. misya sir Drnnimonda Wolffa do On- 
rogrodn i Kairu; stnn rzecze w Sudanie — Nie 
udanie sic republikańskiego spisku w Hiszpanii. - 
logloski o rycliłś, kryzie nniiisterynlnój w Belgii.)

Po okrzykach wojennych, po groźbach 
rzucanych Rosyi, po wielkićj wrzawie i 
nawoływaniu do ofiar, przekonał się John 
I'11'*) że nie czas jeszcze rozpoczynać 
walki śmiertelnej z wrogiem, godzącym w 
sam rdzeń jego egzystencji państwowćj, 
w ow spichlerz bogactw i dobrobytu, ja­
kim są Indye azyatyckie. Dawną wrza­
wę zastąpiła dziś chłodna rozwaga i prasa 
angielska nawołując do przytomności wzbu­
rzone umysły, tłumaczy nawet, że nie ma 
właściwie powodu do obaw, gdyż Rosya 
nie myśli zajmować Zuifikaru. Powtarza 
się słowo w słowo to samo, co działo się 
w pieiwszćj chwili, kiedy do Londynu 
nadeszła wieść o bitwie nad rzeką Kuśzk. 
„Rosyanie.— pisze dziś wojowniczy da- 
wnićj „Daily Telegraph“ — nie posunęli 
się. ku Zulfikarowi i nie zajęli wąwozu. 
Raporty o sile liczebnćj wojska rosyj­
skiego są przesadzone. Rząd angielski 
poprosił (sic!) w Petersburgu o bliższe 
wyjaśnienia i w nocie swój położył na to 
przycisk, że wszelkie powiększenie w tym 
kierunku sił zbrojnych nie mogłoby (sic!) 
byc uważane za objaw przyjazny.“ „Ti­
mes“ żywi w swej naiwności nadzieję, że 
zmiękną serca dyplomatów i jenerałów 
losyjskich, kiedy się przekonają, że An­
glia ubolewa mocno nad temi trudnościa­
mi, jakie jej Rosya stawia w uregulowa­
niu zatargu afgańskiego. Anglia — pisze 
w, końcu , Tjmesu ;.ost zot)ffw}az 
zabezpieczyć Herat i wykonać obietnicę 
emu owi. jaką dała sama Rosya w chwili, 
w której gabinet Gladstona sposobił się 
do wojny. Rosyjski organ ministeryalny, 
„Journal de St. Petersbourg,“ jakby 
przeczuwjąc, że prasa angielska przy­
pomni Rosyi dawną obietnicę, występuje 
z komentarzem i na swój sposób tłuma­
czy, że wywody angielskie co do Zulfi- 
karu są błędne i tak pisze: „Jeżeli 
wejrzymy na kartę sporządzoną przez 
kapitana (angielskiego) Peacock, to prze­
konamy się, że Zulfikar stanowi dolinę, 
leżącą pomiędzy Herirudem a podnóżem 
goi. Należałoby sądzić, że dolina ta jest 
owym punktem, który Anglia przyrzekla 
emirowi pozostawić przy Afganistanie'; 
tak przynajmniej Rosya rozumiała owo 
określenie granic Zuifikaru, kiedy godziła 
się w zasadzie na to, iżby ta pozycya 
należała do Afganistanu; Rosya nie mogła 
jednak nigdy przypuszczać, że Anglia zo­
bowiązała się przyłączyć do Afganistanu 
także wąwozy, ciągnące się ku wscho­
dowi, które stanowią dotąd przedmiot ro­
kowań obydwóch rządów.“ — P. Glad- 
stonowi tłumaczył dawniej p. Giers w 
swym organie, że źle zrozumiał zawarty 
układ co do pozycyi, jakie mają obie- 
dwie strony zajmować nad rzeką Kuszk. 
dziś komentuje Salisburemu określone w 
układzie tym granice Zuifikaru. Czy 
Salisbury ustąpi, tak samo, jak jego po­
przednik, nie będziemy przesądzali, jak- 

olwiek wszystko zdaje się zapowiadać,
i gabinet torysowski, nie .mogąc pro- 

wadzie wojny, będzie mu.siał, chcąc nie 
chcąc, zgodzić się na interpretacyą urzę­
dowego organu rosyjskiego. „Kbelniscbe 
Ątg. tak określa granice Zuifikaru : Na 
poinoc Paropamisu ciągnie się pomiędzy 
rzekami Kuszk a Herirudem łańcuch 
wzgórz z wschodu ku zachodowi. Od tego 
ancucha idzie ku północy pewna liczba 

odnog górzystych w dość równoległych 
odstępach. Wysunięta najwięcej ku za­
chodowi odnoga styka się krótką swą 
przestrzenią z doliną Heriruda, która się 
ani zwęża i która dominuje nad wspo­

mnianym łańcuchem gór. I ta to miej-
ACiiW0SS- n°Si nazwę Zu,fikaru. „Nordd. 

u Ztg’’“ Powtórzywszy za „Koeln. 
owe szczegóły jeograficzne, tak 

oinaczy żądanie Rosyi, wyrażone w
»Journal de St. Petersbourg"; „Rosya 
oświadczyła gotowość odstąpienia Afgani­
stanowi wąwozu Zuifikaru. chce jednak 
otrzymać jego część północną, gdyż w 

Przeciwnym razie wrzynałoby' się zbyt 
oaieko terytoryum afgańskie w posiadło-
tvivr0Syj'skie’ ,Jakkolwiek Rosya chce 
A ko zatrzymać owę część północną Zul- 

aiu, nie może się na to zgodzić An- 
a, gęlyż sam wąwóz nie miałby dla 
jauistanu pod względem .strategicznym 
oego znaczenia. Zdaje się więc, że 
ya ma zamiar w tej sprawie chwycić

się tćj sauiéj metody, która okazała się 
praktyczną za czasów Gladstona ; Rosya 
zajmuje ów sporny punkt i pozostawia do 
woli Anglikom, czy zgodzą się na ów no­
wy czyn dokonany, czy tćż uie.“ Organ 
kanclerski bardzo dobrze charakteryzuje 
postępowanie Rosyi. ale ztąd jeszcze nie 
wypada, iżby ks. Bismarck miał przyjść 
w ponioc skłopotaneniu lordowi Salisbu­
remu.

Gabinet Salishurego szuka na gwałt 
sprzymierzeńców. Zamianowany komisa­
rzem krôlowéj w Egipcie sir Druiniiiond- 
Wolff, uda się. jak donoszą z Londynu, 
najpierw do Garogrodu, gdzie będzie pró­
bował nakłonić sułtana do wysłania wojsk 
tureckich do Sudanu. Wysłaniu temu 
opierał się dotąd padyszach, ponieważ 
Anglia nie chciała się zgodzić na jego 
warunek, ażeby mu wolno było wyzna­
czyć choćby niewielki oddział do Egiptu. 
Tym razem ma to żądanie sułtana być 
uwzględnione. Go do osoby Tewfika pa­
szy, otrzymać miał Wolff delikatne zle­
cenie, żeby się starał zmienić usposobie­
nie sułtana, który ma być nieprzychyl­
nym dla wicekróla. Za to przyznanoby 
sułtanowi większy wpływ w Sudanie, a 
Anglia poniosłaby koszta wyprawy tu­
reckiej. W każdym razie ma się Wolff 
postarać o to, ażeby proponowane obecnie 
przez rząd angielski uregulowanie spraw 
egipskich miało przedewszystkićm sankcyą 
sułtana, zanim parlamentowi przedłożo­
nym zostanie. Jak donosi telegram z Lon­
dynu, zgodziły się już wszystkie mocar­
stwa, z wyjątkiem Rosyi, na cmisyą 9- 
milionowój pożyczki egipskiej. — Wia­
domość o nagłej śmierci mahdiego nie 
sprawdza się i nikt jćj już dzisiaj nie 
daje wiary. Ze Suakinu donoszą, że po­
spieszny odwrót Anglików wywołał po­
między morzem Czerwoném a Nilem kom­
pletną anarchią, tak, że drogą z Berberu 
do Chartumu mogą tylko silne i uzbro­
jone karawany postępować. Osman Digma 
ściąga od wszystkich podróżników okup, 
tłumacząc, że fundusz tym sposobem ze­
brany będzie służył na dalsze prowadze­
nie wojny przeciw Anglikom. Osman 
Digma rozbił obecnie obóz pod górą Ga­
zât i zapowiada zemstę wszystkim mia­
stom, które stały po stronie Anglików.

Hiszpanią, nawiedzoną dziś cholerą, 
byłaby nowa dotknęła klęska, gdyby nie 
czujność rządu, który w samym zarodku 
uśmierzył usiłowania republikanów, zmie­
rzające do wywołania powstania. Rząd 
wiedział, jak donosi telegram ,.Nat. Ztg.“, 
o uknutym spisku ; zarządzone środki 
ostrożności odwróciły od Hiszpanii to 
nowe nieszczęście. W Madrycie, Sara- 
gosie i Motaro, zaskoczyła polieya nie­
spodziewanie rewolucyonistów. którzy 
mieli właśnie rozwinąć chorągiew buntu. 
W Saragosie aresztowano 60 osób, w 
Motaro 8. które miały udać się w 
góry i połączyć się z znajdującymi 
się tam rokoszanami. Do wykrycia spisku 
przyczyniła się najwięcćj gadatliwość ini- 
cyatorów nowej rewolucyi. Nie znajdując 
w ojczyźnie dogodnego gruntu do knowań, 
przenieśli się oni do Paryża, zkąd roz­
wijali swobodnie agitacyą na Hiszpanią. 
Z Madrytu zwracano uwagę rządu fran­
cuskiego, że pobłażliwością swoją popiera 
prace, dążące do przewrotu w sąsiedniem 
państwie. Uwagi te nie odniosły skutku 
i jak dawniej, tak i tym razem knuł 
swobodnie Zorilla spiski na obalenie mo­
narchii hiszpańskiej. Utworzone w tym 
celu komitety przygotowywały na granicy 
zbrojną inwazyą do Hiszpanii. Przed 
kilku dniami pisano wiele o bankiecie 
odbytym w Paryżu na cześć znanego re- 
wolucyonisty Anguio, który uchodzi za 
właściwego sprawcę zamachu na syna 
zabitego dawniej jenerała Prima. Do 
apelu stawili się także rewolucyoniści 
francuscy, jak Horedi, Moret, Lacroix i 
inni. Zdaje się, że umówiono dzień wy­
buchu powstania w samej Hiszpanii, ale 
rząd uwiadomiony o wszystkićm, zapo­
biegł eksplozyi. Republikanie hiszpańscy 
nie szczególny tćż czas obrali do swych 
rewolucyjnych eksperymentów. Król Alfons, 
przeciw któremu miało się głównie zwró­
cić ostrze rewolucyi. zażywa obecnie wiel­
kiej miłości wśród ludu hiszpańskiego, któ­
rego serca zdobył sobie sam przez to, że 
udając się do nawiedzonego cholerą Aran- 
juez, pokazał, że nie lęka się śmierci i 
gotów ponieść ją dla dobra swych pod­
danych.

Skromniejszymi od hiszpańskich rewo­
lucyonistów są liberałowie belgijscy, któ­
rzy tak samo obcięliby jak na.rychléj za­
prowadzić w Belgii republikę, ale, nie 
znajdując się w tak pomyślnych warun­

kach, jak ich hiszpańscy bracia, zadowo­
liliby się na razie obaleniem konserwaty­
wnego gabinetu. Ci to libera li i rady- 
kali belgijscy zapowiadają rydli i kryzis 
ministeryalną. Rozgłaszają oif- po pi­
smach swych, że ministerstw« ńwrnaerta, 
opierające się na prawicy, kmijćj prze­
wodzą Malou, Jacobs i Woerte, nie zo- 
staje w zgodzie z swèm stronnictwem. 
Ci to przywódzcy mają być wedle pu­
szczanych w obieg pogłosek zditeydowani 
wysadzić z siodła ministra rólnictwa, p. 
Moreau, dalćj ministra spraw wewnę­
trznych, p. Thonisśeua, ministra sprawie­
dliwości, p. Devoldera i ministra wojny, 
jenerała Pontusa. Wykryty 'hiedawuo 
temu spisek anarchistyczny w Brukseli 
psuje te roboty liberalno-radyk.Jńe. Zdro­
we żywioły w Belgii wiedzą dobrze, że 
pod egidą liberalną prędzćjby, dojrzała 
anarchia, aniżeli pod rządem konserwaty­
wnym, i ztąd nie mają liberab wielkich 
widoków opanowania steru rządów. Co 
do spisku anarchistycznego, odbieramy 
dziś bliższe szczegóły. Pomiędzy uwię­
zionymi znajduje się dwóch Francuzów : 
Puret i Montant i jeden Rosyanin 
J .ft’a’(?). Drugi Rosyanin. ReJfer, bar­
dzo niebezpieczne indywiduum, umknął.

* Ort podpisanych odbieramy, co 
następuje :

Celem wybrania komisyi do sprawdzania 
i poświadczania stosunków, tudzież tożsamości 
tych naszych rodaków, którzy wskutek zna­
nego „wydalania“ opuszczać muszą kraj tu­
tejszy, oraz udzielania im możliwej pomocy, 
odbędzie sią zebranie dnia 20 b. m. o godzi­
nie 4 po południu w hotelu francuskim, na 
które najuprzejmiej zapraszają

Poznań, 17 lipca 1885.
Fr. Dobrowolski, Ks. dr Kanteclu.

Julian Bukowiecki.

Wiłllcii kulturna.

W chwilach, jak obecna, przejścio­
wa i niepochwytna, trudną i niebez­
pieczną jest rzeczą występować z ka- 
tegorycznemi orzeczeniami i decyzyami 
o stanie walki kulturnej. Sądy jedno­
stek, nie wtajemniczonych w bieg ro­
kowań kościelno-politycznych, nie zna­
jących trudności, na jakie Ojciec św. 
w tych rokowaniach napotyka, nie ma­
jących poglądu na ogólny stan rzeczy 
i potrzeby powszechnego Kościoła, nie 
mogą być w ogóle wolne od pomyłek, 
a przynajmniej łatwo płynąć mogą 
z fałszywego punktu widzenia i pro­
wadzić do wyników, niezgodnych z rze­
czywistym położeniem sprawy.

Stosuje się to mianowicie do wy­
jątkowego stanu rzeczy w naszych ar- 
chidyecezyach, które w dziejach walki 
kulturnej osobną mają kartę.

Wszystkie inne dyecezye mają 
swych pasterzy, wszędzie zniesiono 
ustawę obioczną, wszędzie usunięto 
świecki zarząd majątku kościelnego, 
jedynie w archidyecezyach naszych 
trwają niezmiennie dawne przykre sto­
sunki.

Arcypasterz, który dawniej miał do 
rady i pomocy dwóch ofieyałów, dwie 
kapituły, na którego rozkazy były dwa 
konsystórze, znajduje się od lat blizko 
9 w Rzymie, a trudności, na jakie na­
potyka zarząd ąrcłiidyecezyi, niedogo­
dności i złe następstwa, jakie się z ta­
kiego stanu rzeczy wywięzują, wszyst­
kim są znane.

A)’ takich warunkach, domagających 
się szybkiej naprawy, sądy nasze o 
tern, coby się stać powinno, i to jak 
najrychlej, nie zawsze mogą być i nie 
zawsze też są zgodne z tern, co się 
stać może, z uwzględnieniem po­
trzeb kół dalej sięgających. Nasze oso­
biste życzenia, poglądy i pragnienia, 
gdybyśmy je zawsze głośno wypowia­
dać mieli, stanęłyby może częstokroć 
w sprzeczności z tern, co Sternik łodzi 
Piotrowej uczynić jest w możności.

Najwłaściwszą w takim razie rze­
czą jest z synowską ufnością czekać 
na decyzyą jedynie kompetentnej wła­

dzy, jaką jest Stolica św. i jej wyro­
kom nie prejiulykować w przekonaniu, 
że Ojciec święty, otoczony gronem 
znakomitych doradzców, mając przy 
boku swoim Jego Eminencyą Najdo­
stojniejszego księdza Kardynała Arcy- 
pasterza naszego, mając dokładne i 
zgodne z prawdą relacye, a przy tćm 
powodowany ojcowską dla nas życzli­
wością nic takiego nie przedsięweżmie, 
coby się moralnemu dobru naszego spo­
łeczeństwa sprzeciwiać mogło.

Obok tego zaś z całą otwartością 
powiedzieć sobie winniśmy, że położe­
nie kościelno-polityczne w Prnsiech w 
bardzo ponurych przedstawia się bar­
wach — że jeszcze wiele wody upły­
nie, zanim jakich istotnych ulg spo­
dziewać się będziemy mogli.

Stolica św. doszła w ustępstwach 
swych do ostatecznych granic, mimo, 
że jednostronne zerwanie dawnych stó- 
sunków i jednostronne rozstrzyganie 
najważniejszych problematów religij­
nych zawierały ciężką dla Kościoła 
krzywdę i obrazę.

Papież Leon XIII oświadczył go­
towość przystąpienia do układów w 
sprawie t. z. obowiązku notyfikacyi i 
prawa „veto“ (t o 1 er ar i posse), 
pozwolił wiernym zastósować się do 
przepisów państwowych w zarządzie 
majątku kościelnego, zgodził się na je­
dnorazowe zażądanie dyspensy, na no- 
minacyą Biskupów w Trewirze, Pa­
derbornie, Osnabraku, Wrocławiu, Ful- 
dzie, Limburgu, Kolonii, na rezygna- 
cyą Kardynała Melchersa, — a w za­
mian za to wszystko, co zrobił rząd 
pruski? Oto zgodził się na drobną 
modyfikacyą ustaw majowych — a 
zresztą najważniejsze ich przepisy po­
zostawił w całej pełni, koronując wszyt­
ko władzą dyskrecyjną!

Dziś organa takie, jak „ Kreuz 
Ztg.,“ która dawniej miała nieraz ja­
sny pogląd na rzeczy i rozumiała wła­
ściwą istotę i dążność prawodawstwa 
majowego — dawszy smutny przykład 
zmienności zdania i przekonania — 
żądają od Kościoła katolickiego pod­
dania karku pod jarzmo ustaw majo­
wych, przyjęcia najważniejszych ich 
rozporządzeń, podsuwając katolikom, 
aby się salwowali zaniesieniem for- 
mafnej protestaryi....

Do takiego uregulowania stosun­
ków zdążano widocznie przez różne 
drogi, środki i intrygi w Paderbornie, 
gdzie już uie tylko w praktyce, ale 
publicznym dokumentem chciano uznać 
przepisy majowe co do wykształcenia 
kleru, gdzie, według zapewnień „Kreuz- 
Ztg.“ miano otworzyć seminaryum, 
przyznawając rządowi prawo nadzoru i 
mięszania się do wewnętrznych spraw 
zarządu tych czysto kościelnych za­
kładów.

Byłoby to praktyczne przedziura­
wienie opora hierarchii i wiernych 
przeciw ustawom majowym, zniwecze­
nie owoców tyłoletniej walki i pokazanie 
drogi do narzucenia Kościołowi prze­
pisów niepodobnych do przyjęcia!

Nieznaczną na pozór zdaje się rze­
czą zgodzenie się na to, aby kandy­
daci teologii św. mieli słuchać historyi 
i literatury niemieckiej; jak się atoli 
ta rzecz przedstawia w praktyce?

Oto ci kandydaci teologii muszą się 
wynosić z tych prelekcyi o historyi i 
literaturze, bo liberalni profesorowie 
obrażają w niesłychany sposób ich 
uczucia i przekonanie religijne. Piszą- 
cy te słowa słyszał przed kilku laty 
we Wrocławiu historyczny wykład 
jednego z tamtejszych profesorów, 
który dowodził z katedry, że cześć 
Matki Boskiej datuje się dopiero z 
wieków średnich, kiedy to (naturalnie) 
Niemcy cześć niewiasty tak wyso­

ko podniesfif! Wiadomą jest rzeczą, 
że n. p. wszystkie wzniosłe tytuły i 
epiteta, jakie ma Najświętsza Panna w 
pięknej modlitwie „Pod Twoją Obro­
nę“ — datują się z czasów św. Efre­
ma syryjskiego, Ojca Kościoła, który 
żył na początku czwartego wieku!

Jakżeż Kościół bezwarunkowo na 
takie postulała zgodzić się może? — 
A czyż to nie wiemy, do jakich okro­
pnych nadużyć prowadzi udzielanie 
nauki języka, historyi i literatury ro­
syjskiej w seminaryach katolickich w 
krajach zabranych przez prawosławnych 
nauczycieli, którzy jak trutnie do ułów 
wciskają się do zakładów kościelnych?!

W kościele katolickim jest jeszcze, 
dzięki Bogu, dość siły, jedności, posłu­
szeństwa i poczucia prawdy, . iżby się 
tenże Kościół na takie podstępy i in­
trygi złowić pozwolił.

Mamy najwyższego Sternika łodzi 
Piotrowej, któremu Zbawiciel przyrzekł 
nieustanną pomoc: „Ja modlić się będę 
za ciebie do Ojca, aby nie ustawała 
wiara twoja“ — złączeni jesteśmy 
silnym węzłem jedności i posłuszeń­
stwa z tym Namiestnikiem Chrystuso­
wym, od którego nic nas odłączyć nie 
zdoła.

Dopóki zaś od tój jedności odłą­
czyć się nie damy — wszystkie po­
kuszenia przeciwników rozbić się mu­
szą o Opokę Piotrową!

Burzyciele zg-ody.

Niemcy od dawna słyną ze zdolności 
kolouizacyjnej, która im umożebniła sze­
rokie rozlanie się żywiołu germańskiego 
po rozmaitych świata krańcach. Dziś 
jeszcze „Templery“ wyrtemberskie po- 
zostawająe w 3/-» poddanymi niemieckimi, 
zalewają Palestynę, żądając od sułtana 
uwolnienia od opłaty celnej, od wojsko­
wości i innych ciężarów. Co powiedzieć 
o emigracyi za morze, o zniemczeniu Po­
morza, Prus, Warmii, prowincyi nadbał­
tyckich, zalewie Wielkopolski, Slązka i 
dalszych dzielnic polskich, o Niemcach 
na Spiżu, w Siedmiogrodzie itd.

Sadowią oni się wszędzie, gdzie mo­
gą, i niszcząc obcy żywioł „z cierpliwo­
ścią wody“ posuwają się coraz dalej -— 
i krzycząc w niebo głosy, gdy ktokol­
wiek pozwoli sobie choć palec na nich 
zakrzywić.

Niemiecki „Schulverein“ w Berlinie i 
w Wiedniu jest koronnym syndykiem tćj 
niemieckiej dyaspory rozproszonej po czte­
rech stronach świata, wszędzie niesie im 
pomoc materyalną i moralną — a pod­
czas gdy żywioły słowiańskie pod naci­
skiem Niemców straszne ponoszą ucie­
miężenie, Schulverein w niebo głosy wy­
krzykuje, gdy up. Węgrzy w Siedmiogro­
dzie każą się Szwabom tamtejszym uczyć 
węgierskiego języka.

Obecnie Schulverein berliński zwrócił 
swe wilcze oczy na Galicyą i za pomocą 
teleskopów odkrył ucisk „Niemców, osia­
dłych we wschodniój i zachodniój Galicyi 
za czasów Józefa II, a mogących zale­
dwie z największą trudnością zachować 
narodowość swoję w obec nacisku żywiołu 
polskiego i ruskiego.“

„Magdeburger Ztg.“ tak pisze z tego 
powodu:

„Od czasu jak Polacy ua całą Przedlita- 
wią zgubny swój wpływ wywierają, srożą się 
oni równocześnie z niesłychanym terozyzmem 
w Galicyi przeciw wszystkiemu, co nie pol­
skie. Niemcy galicyjscy za lat 20 z pewno­
ścią znikną z powierzchni ziemi, zwłaszcza, 
że żyją rozproszeni, bez żadnego związku i 
wspólnej reprezentacyi, a co gorsza, bez po­
czucia i stosunków z współplemieńcami w 
innych prowincyach austryackich. Gdy Niemcy 
w Czechach, Morawie, Karyntyi i południowej 
Styryi stoją w zwartych szeregach i walczą 
ze skutkiem przeciw wszelkim zamachom ze 
strony Czechów, Słoweńców i sprzymierzonego 
z nimi gabinetu Taaffego, w Galicyi o takiój 
organizacyi dotychczas ani mowy nie ma. 
Zresztą Niemcy galicyjscy mają przed sobą 
w Polakach nader niebezpiecznego przeciwnika, 
który potrafił trzymilionową ludność ruską 
całkowicie pod swoję władzę opanować. Cóż 
stanie się z garstką Niemców, jeżeli liczebnie 
równi Polakom Rusini już w obec nich ulegli? 
Fizyonomia Galicyi zmieniła się od roku 1866 
do niepoznania. Niemieckich, tyle około Ga-



łiiyi zasłużonych urzędników i profesorów, wy­
pędzono, niemiecki język w szkołach do mini- 
num zredukowano, polonizacya jest nieuchronną, 
jeżeli pomoc z zagranicy jak 
najryehléj nie nadejdzie.

Gadanina ta ma tylko na celu podbu­
rzenie przeciw Polakom garstki Niemców 
galicyjskich, którzy w Galicyi żyją swo­
bodnie, mają osobne szkoły i nie doznawa- 
jąc żadnego ucisku ze strony Polaków.

Niechaj Niemcy obejrzą się wprzód 
u siebie i niech się zastanowią uad tém, 
co robią z ludnością tubylczą, wcale nie 
napływową, z ludnośiią polską, pozbawioną 
języka swego we wszystkich niemal obja­
wach życia publicznego.

Galicya z pewnością będzie sobie 
umiała dać radę z tymi burzycielami spo­
koju i zgody krajowćj.

W sprawie wydalania.

Z Golubia piszą do „Gazety Tor.“ 
pod dniem 15 lipca:

Dziś pierwsze urzędowe przeprowadzenie 
Polaków z Golubia przez komorę Dobrzyń­
ską (do tego czasu dyrektor komory nikogo 
nie przyjmował). Przeprowadzono 2 żydo­
wskich krawczyków i 2 służące, do komory 
dostawił ich wachmistrz gnlubski za pokwito­
waniem. Komora zaś Dobrzyńska odstawiła 
biedaków także za pokwitowaniem wójtowi w 
Dobrzyniu. Rzeczy żadnych z sobą zabierać 
nie mogą, idą tylko tak, jak stoją.

Chorwacji* a Węgry.
Praca czeska, 16 lipca.

(XX) „Czas“ zamieszcza następującą 
depeszę:

„Budapeszt, 14 lipca. Dzienniki 
tutejsze podnoszą znaczenie polityczne 
tego faktu, iż Chorwaci zwiedzili wę­
gierską wystawę. Niestety rzeko 
me to zbliżenie się Chorwatów 
do panującego szczepu w Wę­
grzech jest tylko prostóm złu­
dzę u i e m. Uczestnicy wycieczki za- 
grzebskiój składają się z Niemców, Ży­
dów i prawosławnych Serbów, którzy z 
nienawiści do katolickich Chorwatów 
objawiają w demonstracyjny sposób swe 
syrapatye dla Węgier. Naczelnikiem ca- 
Ićj wycieczki jest Antoni Schlesinger (Żyd), 
redaktor wrogićj Chorwatom „Agramer 
Ztg.“ i Miłosz Zec (Serb), redaktor urzę­
dowej zagrzebskićj gazety „Narodne No- 
vine,“ która w nienawiści swojej do ka­
tolicyzmu i związanój z nim ściśle chor­
wackiej parodowości, niemiecką swą kole­
żankę, o ile możności, jeszcze przewyższa. 
Reszta uczestników wycieczki składa się 
z żydowskich i serbskich kupców, którzy 
absolutnie narodu chorwackiego, wśród 
którego tylko mieszkają, reprezentować 
nie mogą. Prasa węgierska tylko przez 
nieznajomość stósunków chorwackich pod­
nosi wycieczkę tę do wysokości polity­
cznego wypadku.“

Niemal każde zdanie — błędem! Na- 
samprzód nie istnieją wcale walki pomię­
dzy narodem chorwackim a Ma­
dziarami, gdyż naród chorwacki stoi 
lojalnie na podstawie ugody węgiersko- 
chorwackićj. Istnieje tylko antagonizm

pomiędzy Madziarami a opozycyą 
chorwacką, to jest szczupłą mniej­
szością narodu chorwackiego. Ta opozy- 
cya usiłowała powstrzymać Chorwatów 
od udziału w wystawie węgierskiój, tym­
czasem Chorwacya na tćj wystawie jest 
reprezentowana bardzo poważnie. Wy­
cieczki takie, jak owa ekskursya 200 go­
ści chorwackich do Pesztu, naturalnie nie 
mają żadnego zuaczeuia politycznego. 
Zwykle na czele takich wycieczek sta- 
wają ludzie, nie mający żadnego wpływu 
politycznego, pochopni do odgr ywania czu­
łych komedyi, wreszcie tćż spekulujący 
na taniość przejażdżki po „znacznie zniżo­
nych cenach.“ Dla tego tćż wycieczce 
Chorwatów do Pesztu nie przypisujemy 
politycznego znaczenia, ani dopatrujemy 
się w niéj dowodu „zbliżenia się Chorwa­
tów do panującego szczepu w Węgrzech,“ 
które to zbliżenie nastąpiło od dawna i 
opiera się na silnych podstawach ugody 
cho r w acko -węgier skié j.

Atoli jest nieprawdą, aby w owéj 
wycieczce brali udział przeważnie lub 
wyłącznie „Niemcy, Żydzi i prawosławni 
Serbowie.“ Przy witaniu gości i na ban­
kiecie przemawiali : minister dla Cborwa- 
cyi B e d e k o w i c z , szef sekcyi K r a - 
sujacz, kanonik Ta lii an, baron 
Inkey, br. Festeticz, burmistrz 
Kostajnicz Maczey, budowniczy 
tumu zagrzebskiego R o 11 ć itd. — a więc 
ani Żydzi, ani Niemcy, ani Serbowie. Co 
do „Agramer Ztg.,“ którćj administra­
cyjną część powierzono p. Schlesingerowi, 
to nie może ona być wroga Chorwatom, 
ponieważ jest organem większo 
ści sejmowéj i bywa inspirowana 
przez rząd zagrzebski. Więc trze 
baby chyba powtarzać za Starcewiczem, 
że rząd i większość sejmowa są wrogami 
narodu chorwackiego ! Czytując „Agra­
mer Ztg.“ od lat 15, mogę zapewnić, że 
nigdy nie okazywała najmniejszego śladu 
„nienawiści do katolicyzmu,“ a zatem tćż 
zdanie, że urzędowe „Narodni Noviny“ 
jeszcze ją przewyższają w tćj nienawiści, 
nie ma sensu. „Agramer Ztg.“ i „Naro­
dni Noviny“ nieraz walczył}' przeciwko 
ks. Strossmayerowi, ale jedynie dla tego, 
ponieważ stoi na czele opozycyi polity- 
cznéj, natomiast pomiędzy rządem i wię­
kszością sejmu chorwackiego a Arcybi­
skupem zagrzebskim, Kardynałem Michaj- 
łowiczem, naczelnikiem Kościoła w Clior- 
wacyi, zawsze istniały jak najlepsze 
stósunki.

„Czas“ więc, ogłaszając przytoczoną 
powyżćj depeszę z Budapesztu, nie 
przedstawił wiernie wycieczki 
chorwackiéj. Jeżeli „Czas“ pra­
gnie zgody Węgrów z Chorwatami, któ­
rćj my w naszym interesie narodowym 
gorąco pragnąć musimy, to może być zu­
pełnie spokojnym. Wyjąwszy garstkę wi­
chrzycieli, agitującćj pod komendą Star- 
cewicza, naród chorwacki silnie stoi przy 
unii z Węgrami, co też jest rzeczą bardzo 
naturalną, zważywszy zupełny samo­
rząd, jakiego Chorwacya używa na 
mocy ugody węgiersko-chorwackićj i który 
jest tak wielki, że nie tylko Kongre­
sówka, ale nawet Galicya czułyby się 
uszczęśliwione, gdyby otrzymały podobną 
autonomią !

(NB. Zamieszczając powyższe uwagi

szanownego korespondenta, który dobrze 
zna stósunki chorwacko-węgierskie, doda- 
jemy z uaszćj strony, że umiarkowana 
opozycyą przeciw niesłusznym uroszcze- 
nioni-madziarskim, jest w niektórych pun­
ktach nzasaduioną, że Węgrzy Słowian 
nienawidzą i starają się wpływ madziar­
ski ze szkodą slowiańskićj ludności Wszę­
dzie rozciągać. Zresztą godzimy się ogól­
nie na pogląd szan. korespondenta, potę­
piając razem z nim burdy i borby Starce- 
wicza. Red. „Kur. Pozn.“)

Jubileusz św.-metodyjski.

zawsze rosą zakryte; za Kolinem widzia­
łem pomnik z roku 1757 (18 czerwca), 
na który, jak mówiono, Prusacy bardzo 
niechętnie patrzą.

W Pradze zwiedziłem wspaniały no­
wy teatr czeski, jako tćż i drugi latowy. 
Na Hradczynie przekonałem się, że budo­
wa sławnego tumu żółwim ledwie postę­
puje krokiem.

Czyby tych samych Czechów, którzy 
w paru latach z podziwienia godną ofiar­
nością wystawili dwa kosztowne gmachy 
teatralne, nie stało na świątynie Pań­
skie, czyżby zobojętnieli, gdzie tćm wię­
cćj orzeźwienia potrzeba? W teatrach 
miałem więcćj sposobności zważać na 
niedomagania czeskićj mowy, na twar­
dość wyrazów, a więcćj jeszcze zdań i 
zwrotów — lecz słychać, że obecnie 
kształcą Czesi język swój na wzorach 
slowiańskićj literatury, szczególnie tló- 
maczą wiele z polskiego. Że na tćm le- 
pićj wyjdą, przekonają się wnet sami. 
Gdy zaś dalój pójdą za niemczyzną, nie 
zrozumieją się nareszcie z własnym 
ludem.

Byłbym dlużćj w tćm najpiękniejszćm 
może slowiańskićm zabawił mieście, gdy­
by mnie obowiązki moje nie były wołały 
do codziennych mych zajęć. Przejeżdża­
łem przez śliczne okolice górnych Czech, 
przypatrując się wszędzie z powinną 
atencyą i niegrzeszną ciekawością sło- 
wiańskićj ziemi. Dopiero na granicy sa- 
skićj w Ebersbachu niezwykły ruch na 
dworcu wprowadzi! mnie na inne tory.

„W Zgorzelicachwystawa agronomiczna 
— wyszły już dwa pociągi nadzwyczaj­
ne, obecnie trzeci, obejmujący około 60 
wagonów, zapełnia się. Fabrykant P. N.

(B) Z Welehradu. Jeszcze mi za­
wsze brzmi w uszach melodyjna wymowa 
poczciwych Morawian, jeszcze mi zawsze 
majaczeją jaskrawe kolory staników, ka­
mizelek, chustek i w ogóle całego malo­
wniczego ubioru pobratymców naszych. 
Te białe płaszcze z czerwonemi „rąb­
kami“ a szerokim kołnierzem jakoś fan­
tastycznie zawieszone na ramionach, te 
duże kapehjsze z piórami, te czarne ka­
mizelki t ^to złotem lite i czerwonemi 
wstążkami „pokrezowane,“ te białe lub 
czarne spodnie także różnemi „kreskami“ 
upstrzone, dają mieszkańcom Welehradu 
jakiś dziwny urok. Tak samo u kobiet 
owa czerwona pstra chustka, czarny sta- 
uik złotem i czerwonym jedwabiem hafto­
wany, białe suknie i ciemne fartuszki tak 
samo haftowane. A cóż dopiero powie­
dzieć o _ ch miłych dziecinach w tym 
samym ubiorze. „Zjadłbym tę jagodę,“ 
mówił mi mój kaszubski towarzysz, wska­
zując na chłopca w czerwonćj rogatce w 
bielutkich spodniach i koszulce, na którćj 
czarna złoto czerwono haftowana kami­
zelka — podpartego dumnie — ręce w 
boki — na poręczy mostu, szczebiocące­
go do nas „Pochwalony Jeżys Krist.“ A 
te dziewczynki także podobnie do sta­
rych ubrane, patrzące na obcych śmiało 
i jakby rozumnie, przedstawiały nam się, 
jak małe rusałki. Nie mogliśmy się tym 
miłym dziecinom dość napatrzyć, ta raj­
ska naiwność i niewinność długo nam w 
pamięci zostanie. Morawia to godna ko­
lebka Słowiańszczyzny.

Zajmowało nas tam w Welehradzie 
wszystko tern więcćj, iżeśmy wszystko, 
co się tam działo, odczuwać i zrozumieć 
mogli. Mówią tam po morawsku wszyscy 
wykształceni i nieuczeni. Pewien pan z 
Brna powiedział nam, że jeszcze przed 5 
laty w tern dużćm a z położenia swego 
sławnćm mieście w salonach, w oberżach, 
w sądownictwie, w szkołach po większćj 
części po niemiecku mówiono; teraz le­
dwie gdzieniegdzie zasłyszysz tego odrę­
bnego narzecza. W szkołach elementar­
nych uczą tylko po morawsku, w innćj 
okolicy tylko po czesku; „bo robak, mó­
wił, którego depcą, wije się i podnosi.

Nie było mi tćż wcale trudno prze­
konać się o prawdziwości twierdzeń jego. 
Wszędzie, nawet na dworcu, przy kasie, 
konduktorzy i inni urzędnicy, wszystko 
mówiło po morawsku, a dalćj w Cze­
chach po czesku.

Z niezapomnianego Welehradu powra­
całem przez Pragę, Zgorzelice do domu. 
Gdyśmy przejeżdżali koło Królogrodu 
(Kónigsgratz), powiadano, że to miasto

uzyskał zniżone ceny, uwolnił swych lu-
wykupił im nawet po 
gwarzono między sobą

Korespondencye Kuryera Pozn.

dzi od pracy 
części bilety“ 
na dworcu.

Taki był natłok, żem się ledwie wci­
snął do tych pielgrzymów. Była to istna 
pielgrzymka do amerykanów i innych 
krzywych i prostych pługów, do halftr, 
pasów, maszyn, knejp i do całego mixtum 
compositum. Powiadano, że główne życie 
na wystawie rozwija się dopiero około 
godziny jedenastćj w nocy! Na takie 
pielgrzymki to i zniżone ceny, zachęta i 
pochwala od tych samych i podobnych, 
co zakazują pielgrzymki do Welehradu. 
Dziwna commutatio rerum.

Berlin protestancki mało co wie i słyszy. 
Troski i nadzieje trzech licznych tutaj 
istniejących stronnictw, postępowców, an- 
typostępowców i demokratów socyalnych 
są zupełnie iune. Socyaliści głównie się 
o to troszczą, jaki będzie kopiec trwa­
jącego ciągle jeszcze bezrobocia mularzy. 
Nie prawda to, co piszą, że większa 
część strejkujących znów wróciła do 
pracy; takich jest bardzo mało mało. 
Skrejkujący zgromadzili się dzisiaj w 
browarze „Wiktorya“ dość licznie, a w 
energicznych mowach dodawali sobie du­
cha i krzepili się nadzieją zwycięstwa. 
Na niedzielę spodziewaną jest demon- 
stracya na wielkie rozmiary; zapowie­
dziano bowiem na ten dzień pogrzeb 
członka komisyi strejkujących, który w 
bójce z pracującą czeladzią postradał 
życie. Socyaliści chcą wziąść in corpore 
udział w pogrzebie.

Daleko więcćj mówią o nowym pro­
cesie Stöckera. Stöcker wprawdzie nie- 
zgorzćj wyszedł na nim o tyle, że i jego 
przeciwnik skazany został na karę, . ale 
za to wyrok sądowy jest dla czci jego 
osobistćj wcale niekorzystnym. Zarzucał 
swemu przeciwnikowi kłamstwa, jak to 
powszechnie wiadomo. Wyrok powiada, 
że w uściech niższych warstw ludu każde 
lekkomyślne mijanie się z prawdą zowie 
się „kłamstwem“, ale sąd przypuszcza, 
że Stöcker w swćm przemówieniu przy­
swoił sobie to wyrażenie. Zresztą mówi 
wyrok sądowy o „lekkomyślności“, „nie­
nawiści“, „osłabieniu świadomości o nie­
prawości czynu“, wszystko w zastóso- 
waniu do osoby Stöckera.

Do do Schmidta, który kaznodziei 
nadwornemu zarzuca dwujęzyczność, sąd 
na jego uniewinnienie oświadcza, iż trzeba 
było zbadać, jak silne jest w obrażonym 
uczucie honoru; ale w poprzednim pro­
cesie wykazało się niestety, że Stöcker 
często w sposób nader lekkomyślny scho­
dził z drogi prawdy. W takim razie 
łatwo pojąć, jak mocno się radują po­
stępowcy z, wypadku tego procesu.

Pomimo to wszystko mnożą się w pra­
sie zachowawczćj akty przystąpienia 
do plebiscytu na korzyść Stoeckera. De- 
klarantami są po większćj części ducho­
wni i nauczyciele. Pomiędzy podpisują­
cymi naliczono już przeszło 1000 pasto­
rów. Natomiast uderza powszechnie 
szczupła liczba podpisów posłów konser­
watywnych — naliczono dotychczas tylko 
22 posłów do parlamentu i 42 członków 
izby poselskićj. Uprojektowano także dar 
honorowy dla Stoeckera w formie fundu­
szu na rzecz misyi miejskićj, ale dotych­
czas wpłynęło dopićro 29 nir., ofiarowa­
nych przez jednego pastora i jednego 
superintendenta. W niedzielę Stoeckęi 
znowu przemawiać będzie na wiecu ludo­
wym. Trudno zaprzeczyć, że stronnicy 
kaznodziei nadwornego są niesłychanie 
czynni, lubo skutek nadzwyczajnym ich 
wysileniom nie zupełnie odpowiada. Pro­
fesor Wagner odważnie kruszy kopie za 
nadwornym kaznodzieją i ogłasza łokcio­
we artykuły w „Kr. Ztg“ na jego obronę. 
Łatwo się domyślić, że postępowcy, a 
szczególnićj członkowie żydowscy należący 
do tćj frakcyi, także rąk nie założyli; 
marzą tylko o tćm, jakby Stoeckera zdy­
skredytować i strącić z piedestału. — Za-

Berlin, 17 lipca. 
(Martwa pora.)

Od długiego lat szeregu nie było mowy 
o tak „martwćj porze“, jak tegoroczna. 
Na polu polityki zewnętrznćj nie słychać 
o nowych wypadkach; polityka domowa 
czyli wewnętrzna całkiem spoczywa ; na­
wet spory gazeciarskie toczą się w tonie 
dość spokojnym, niezabarwionym roz­
drażnieniem i namiętnością. Najwięcćj 
wojowniczego ducha widzimy jeszcze w 
stolicy cesarstwa ; ma ona właściwe sobie 
kłopoty i interesa. Berlińczyk uie troszczy 
się o wiele spraw, które „na zewnątrz, 
t. j. w rzeszy“ wprawiają umysły w nie­
pokój, n. p. o walkę kulturuą, o którćj

(112)

PBZEZ
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ROZDZIAŁ V.
Rzędzian nie miał zamiaru zostawać 

na noc w Pokrzyku, bo z Wąsoszy do 
Szczuczyna było niedaleko — pragnął 
więc tylko dać wytchnienie koniom, zwła­
szcza tym, które wozy ładowne ciągnęły 
Gdy więc Kmicic pozwolił mu jechać da­
lej, nie tracił Rzędzian czasu i w godzinę 
późnićj wjeżdżał już do Szczuczyna późną 
nocą, i opowiedziawszy się strażom, roz- 
tasował się w rynku, bo domy były przez 
żołnierzy pozajmowane, którzy i tak nie 
wszyscy mogli się pomieścić. Ówczesny 
Szczuczyn uchodził za miasto, ale nićm 
nie był rzeczywiście, albowiem nie miał 
jeszcze ani wałów, ani ratusza, ani są­
dów, ani kolegium pijarskiego, które do­
piero za czasów króla Jana III powstało, 
a domów szczupło — i więcćj chałup, niż 
domów, które dla tego tylko miastem się 
zwały, że w kwadrat były pobudowane, 
tworząc rynek, nie wiele zresztą mnićj 
błotnisty od stawu, nad którym mieścina 
leżała.

Przespawszy się pod ciepłą wilczurą, 
doczekał Rzędzian ranka i zaraz udał się 
do pana Wołodyjowskiego, który nie wi- 
dziawszy go od wieków, przyjął go radośnie 
i zaraz poprowadził do kwatery panów 
Skrzetuskich i pana Zagłoby. Rozpłakał 
się aż Rzędzian na widok dawnego pana, 
któremu tyle lat służąc wiernie, tyle 
przygód razem z nim przebył i fortuny 
się w końcu dorobił. Nie wstydząc się 
więc dawnej służby, począł po rękach 
pana Jaua całować i powtarzać z roz­
rzewnieniem :

— Mój jegomość... mój jegomość... 
w jakich to czasach my się znów spo­
tykamy !...

Jęli tedy razem wszyscy na czasy na­
rzekać — wreszcie pan Zagłoba rzeki:

— Ale ty Rzędzian, zawsze u fortuny 
za pazuchą siedzisz, i jako widzę, na pa­
na wyszedłeś. Pamiętasz? ażalim ci nie 
prorokował, że jeśli cię nie powieszą, to 
będzie z ciebie pociecha!... Cóż się teraz 
z tobą dzieje ?

— Mój jegomość, za co mię mieli 
wieszać, kiedy ja ani przeciw Bogu, ani 
przeciw prawu nic nie uczyniłem. Słu­
żyłem wiernie, a jeślim kogo zdradził, to 
chyba nieprzyjaciół, co sobie jeszcze za 
zasługę poczytuję. A żem tu i owdzie 
jakiego hultaja fortelem starł, jako to z re 
belizantów, albo onę czarownicę — pa 
mięta jegomość ? — to tćż nie grzech, a 
choćby byl grzech, to jegomościu, nie mój, 
bom ja się właśnie od jegomości fortelów 
wyuczył.

— O, nie może być!... Patrzajcie
go! rzeki Zagłoba. Jeśli chcesz
bym ja za twoje grzechy po śmierci wyl, 
to mi za życia frukta ich oddaj. Samże 
używasz onych wszystkich bogactw, któ­
reś między kozakami zebrał, i samegoć 
za to w piekle na skwarki przetopią.

— Bóg łaskaw, mój jegomość, cho­
ciaż to jest nieprawda, żebym sam uży­
wał, bo ja naprzód złych sąsiadów ze 
szczętem sprocesowałem i rodzicieli opa­
trzyłem, którzy teraz spokojnie w Rzę­
dzianach siedzą, żadnćj dyferencyi już 
nie mając, bo Jaworscy z torbami poszli, 
a ja się opodal dorabiam, jak mogę.

— To nie mieszkasz już w Rzędzia­
nach ? pytał pan Jan Skrzetuski.

— W Rzędzianach rodziciele po dawne­
mu żywią, a ja mieszkam w Wąsoszy, i 
nie mogę się skarżyć, bo Bóg mi błogo­
sławił. Ale jakem usłyszał, że Waszmo- 
ściowie w Szczuczynie jesteście, juzem 
nie mógł dosiedzieć, bom sobie pomyślał: 
widać ezas się znowu ruszyć! Ma być 
wojna, to niech będzie!

— Przyznajże się — rzeki Zagło­
ba — że cię Szwedzi z Wąsoszy wystra­
szyli ?

— Szwedów jeszcze w ziemi Widz- 
kićj nie masz, chyba podjażdżki małe za­
chodzą, i to ostrożnie, bo chłopstwo na 
nich okrutnie zawzięte.

— To mi dobrą nowinę przynosisz — 
rzeki Wołodyjowski -- gdyż ja wczoraj 
umyślnie podjazd posiałem, aby języka o 
Szwedach zasięgnąć, bom nie wiedział, 
czy można bezpiecznie w Szczuczynie po­
pasać. Pewnie cię ten podjazd tu przy­
prowadził ?

— Ten podjazd ? mnie ? to ja jego 
przyprowadził, a raczej przywiózł, bo 
tam i jednego człowieka między tymi 
ludźmi nie masz, któryby o własnćj mocy 
na koniu mógł usiedzieć.

— Jakże to ?... co zaś prawisz ?... cóż 
się stało? — pytał Wołodyjowski.

— Bo ich okrutnie pobito — objaśnił 
Rzędzian.

— Kto ich pobił ? !
— Pan Kmicic.
Panowie Skrzetuscy i Zagłoba aż 

porwali się z ław, pytając jeden przez 
drugiego :

— Pan Kmicic? A coby on tu ro­
bił?... Czyliby sam książę hetman już 
tu przyciągnął ? nuże! powiadaj wraz, co 
się stało?

Lecz pan Wołodyjowski wypadł tym­
czasem z izby, chcąc widać naocznie 
sprawdzić rozmiary klęski i ludzi obej- 
rzyć ; więc Rzędzian rzekł:

— A po co mam opowiadać, lepićj 
poczekać, aż pan Wołodyjowski wróci, bo 
to najwięcćj jego sprawa, a szkoda gęby 
dwa razy jedno powtarzać.

— Widziałeś Kmicica na własne oczy?
— pytał pan Zagłoba.

— Jako jegomości widzę.
— I gadałeś z nim ?
— Jakżem nie miał gadać, kiedy my 

się w Pokrzyku nie daleko ztąd zjechali: 
ja koniom wypoczywałem, a on na noc­
leg stał. Mało godzinę gadaliśmy, bonie 
było co innego robić. Ja narzekałem na 
Szwedów, a on też narzekał.

— Na Szwedów? on także narzekał?
— pytał Skrzetuski.

— Jak na djabłów, choć między nich 
jechał.

— Siła było wojska z nim?
— Żadnego z nim wojska nie było, 

ino czeladzi kilku, prawda, że zbrojnych, 
i z takiemi mordami, że już chyba i ci, 
którzy świętych młodzianków za herodo­

wym ordyuausem wycinali, groźniejszych 
i szpetniejszych nie mieli. Powiadał mi 
się cbodaczkowym szlachcicem i mówił, 
że z końmi na jarmarki jedzie. Ale choć 
koni mieli kilkanaście w tabunku, prze­
cie mi się to nie wydało, bo to i osoba 
inna i fantazya nie taka, jak u komu­
chów, i pierścień zacny na ręku widzia­
łem... ten właśnie.

Tu błysnął Rzędzian przed oczy słu­
chaczom kosztownym kamieniem, a pan 
Zagłoba uderzył się po czole i zakrzy­
knął :

— Już go od niego wycyganił. Po 
tern jednćm pozualbym cię, Rzędzian, na 
końcu świata.

— Z przeproszeniem jegomości, nie 
cyganiłem, bom też szlachcic, do równo­
ści się z każdym poczuwający; uie cy­
gan, chociaż dzierżawami chodzę, póki 
Bóg nie da osiąść na swojćm. A ten 
pierścień mi pan Kmicic dał na znak, 
że to, co mówił, to prawda, a ja zaraz 
waszmościom słowa jego wiernie powtó 
rzę, bo widzi mi się, że tu o skóry nasze 
chodzi.

— Jak to ? — pytał Zagłoba.
W tćm wszedł pan Wołodyjowski, 

cały wzburzony i od gniewu blady, czapkę 
o stół rzucił i zawołał:

— To przechodzi imaginacyą. Trzeeh 
ludzi zabitych; Józwa Butrym usieczouy, 
ledwie tchnie.

— Józwa Butrym ?... toż to człek 
niedźwiedzićj siły! — rzekł zdumiony 
Zagłoba.

— Jego w moich oczach sam pan 
Kmicic rozciągnął — wtrącił Rzędzian.

— A dość mi tego pana Kmicica ! 
mówił w uniesieniu Wołodyjowski — 
gdzie się tylko ten człowiek pokaże, 
trupy za sobą jak mór zostawuje. Dość 
tego; kwit za kwit, gardło za gardło... 
ale teraz nowy rachunek... Ludzi mi 
napsuł, dobrych pachołków napadł... to 
mu się od pierwszego widzenia zakar- 
buje...

— Jużci co prawda, to nie on ich 
napadł, tylko oni jego, bo on w naj­
ciemniejszy kąt się zaszył, aby go nie 
poznali — rzekł Rzędzian.

— A ty, zamiast coś miał moim po­
magać, to jesze za nim świadcz} sz 
rzekł z gniewem Wołodyjowski.

— Ja po sprawiedliwości!... a co do 
pomocy, chcieli moi pomagać, jeno nie­
zręcznie im było, bo w tumulcie nie wie­
dzieli, kogo bić, kogo szczędzić i samym 
się przez to dostało. Żem z duszą i łu­
bami uszedł, to jeno przez pana Kmicica 
wyrozumiałość, bo posłuchajcie waszmo- 
ściowie, jak co się przytrafiło.

Tu Rzędzian począł opisywać szcze­
gółowo bitkę w Pokrzyku, niczego me 
opuścił, a gdy wreszcie powiedział i to, 
comu Kmicic powiedzieć rozkazał, zdu­
mieli się okrutnie towarzysze.

— Onże sam to mówił? — pytał Za­
głoba.

— Sam — odrzekł Rzędzian. — „Ja 
(powiada) panu Wołodyjowskiemu ani 
konfederatom nie wróg, choć inaczej my­
ślą. Później to się pokaże, a tymczasem 
niech się kupy, na miły Bóg, trzymają, 
bo ich wojewoda wileński jako raki ze 
saka wybierze.“

— I powiedział, że wojewoda już w 
pochodzie? — pytał Jan Skrzetuski.

— Mówił jeno, że tylko na posiłki 
szwedzkie czeka i że zaraz na Podlasie 
ruszy.

— Co waćpanowie o tćm wszystkiem 
myślicie? — pytał Wołodyjowski, spo­
glądając na towarzyszów.

— Zadziwiająca rzecz! — odpowie­
dział Zagłoba. — Albo ten człowiek Ra­
dziwiłła zdradza, albo nam jakąś za­
sadzkę gotuje. Ale jaką? Radzi się 
kupy trzymać, co może za szkoda ztąd 
dla nas wyniknąć?

— Że głodem zniszczejem — odrzekł 
Wołodyjowski. — Właśnie mam wiado­
mość, że i Żyromski i Kotowski i Li­
pnicki mają rozdzielić chorągwie po 
kilkadziesiąt koni i po calem wojewódz­
twie rozłożyć, bo w kupie nie mogą się 
wyżywić.

— A jeśli Radziwiłł istotnie nadejdzie ? 
— pytał Stanisław Skrzetuski — to kto 
mu się wówczas oprze?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



toawną to jest rzeczą być świadkiem, gdy 
kto na ulicy albo w kawiarni wymówi 
nazwisko Stoeckera; wszyscy żydzi na­
tychmiast mówcę jadowitym przeszywają 
wzrokiem. Jeszcze zabawnićj wygląda, 
gdy kościelny organ stronnictwa Stoe- 
ckerowego, „pozytywnie - unionistyczna“ 
„Kirchl. Monatsschrift“ dzisiaj oświadcza, 
że Stoecker jest anomalią, ale anomalią, 
którą „sani Pau Bóg utworzył i na świat 
zesłał.“ Mimo to dziennik ten wyraża 
wątpliwości co do dalszego działania 
Stoeckera i nie może się oprzeć złowrogim 
przeczuciom.

ZIEMIE POLSKIE.
* „K u r y e r W a r s z.“ o t r z y - 

m a , wiadomość, którą podaje jako po­
głoskę, że po zamierzonym zwinięciu Ban­
ku polskiego, utworzone będą w Króle­
stwie dwa kantory Banku państwa, w 
Warszawie i Lodzi, a nie jeden tylko 
w Warszawie, jak pierwotnie było proje­
ktowanym.

— K s. B i s k u p P o 11 n e r zaraz 
po konsekracyi w Petersburgu zaniemógł.

—Pod Grodnem urządzony 
będzie wielki stały obóz. W tym celu 
nastąpi ekspropryacya 575 dziesiatyn 
gruntów. Odnośne rozporządzenie ogło­
szone już zostało w dzienniku praw.

— Po 25 1 a t a c h służby. Jak 
wiadomo, według przepisów rosyjskich 
niektórzy profesorowie uniwersytetu, a mia­
nowicie Polacy, po wysłużeniu 25 lat 
podlegają balotowaniu, które ma orzec, 
czy dany profesor na następne pięciolecie 
ma pozostać na zajmowanój dotychczas 
katedrze czy tćż nie ? Otóż w przyszłym 
roku akademickim poddani będą baloto­
waniu takiemu prof. dr. Barauowski i 
prof. dr. Łuczkiewicz. — Czy się utrzy­
mają ?...

— Przemyśl, 16 lipca. (XIX wal­
ny zjazd członków galicyj­
skiego Towarzystwa pedago­
gicznego.) Już wczoraj o godz. 6 
wieczorem przybyła znaczna liczba ucze­
stników zjazdu pociągiem krakowskim. 
Na dworcu przyjmował przybyłych gości 
komitet miejscowy i natychmiast po­
umieszczał ich w prywatnych domach go­
ścinnych obywateli tutejszych. O godzi­
nie 8 przybył pociąg lwowski i przywiózł 
znaczniejszą część uczestników ze wscho- 
dnićj Galicyi, a między nimi przybyli 
także członkowie zarządu głównego z pre­
zesem Sawczyóskim i wice - prezesem 
Gerstmanem na czele. W imieniu komi­
tetu zastępca burmistrza Władyczyński 
powitał w serdecznych słowach sędziwego 
i zasłużonego prezesa Towarzystwa pe­
dagogicznego a obecnie także deputowa­
nego do Bady państwa z miasta Przemy­
śla. Po odprowadzeniu przybyłych gości 
do przeznaczonych dla nich mieszkań i 
krótkim wypoczynku, udano się nad brzeg 
uroczego Sanu, gdzie na pięknie udeko­
rowanych ławach zesiedli goście i gospo­
darze, brzegi zaś po obu stronach rzeki, 
tudzież przyległe domy i dachy obsadziły 
niezliczone tłumy miejscowej ludności, aby 
podziwiać wspaniały widok puszczania 
wianków na Sanie przy tonach wojsko­
wej muzyki i ochoczych pląsach par ubra­
nych w stroje okolicznego ludu. Ani po­
wstający wicher i złowrogie echa dalekich 
grzmotów, ani nawet kroplisty deszcz nie 
spłoszył zgromadzonych na obu wybrze­
żach tłumów, które do godziny 11 w nocy 
okrzykami i oklaskami dziękowały komi­
tetowi za urządzenie tak pięknój uroczy­
stości. Komitet w ogólności zasługuje na 
uznanie za gorliwe zabiegi około podej­
mowania i wygodnego umieszczenia przy­
byłych gości. Dziś po odprawieniu uro­
czystego nabożeństwa w katedrze rzym. 
katol. przez ks. kanonika dr. Jakóba Gla- 
zera, a w cerkwi gr.-kat. przez ks. kan. Ju­
liana Kujłowskiego, zebrali się o godz. 10 
rano uczestnicy zjazdu w liczbie 300 w 
pięknie przystrojonćj wielkiej sali ratu­
szowej. Zgromadzonych powitał w imie­
niu miasta wice-burmistrz Maryan Wła­
dyczyński, wyrażając, iż miasto po­
czytuje sobie za zaszczyt przyjmować w 
swoich murach zasłużonych i znakomitych 
reprezentantów nauczycielstwa krajowego; 
w imieniu powiatu witał zebranych dr. 
Władysław Czajkowski, a w imie­
niu duchowieństwa ks. kanonik Glazer, 
dowodząc w pięknych słowach, iż Kościół 
zawsze sprzyjał prawdziwej nauce, bo ona 
musi prowadzić do Boga. W końcu prze­
mawiał jeszcze w imieniu przemyskiego 
odddziału Towarzystwa pedagogicznego 
prof. H a r w o t h. Na te serdeczne po­
witania odpowiedział prezes Towarzystwa 
Zygmunt Sawczyński wspaniałą prze­
mową, w której rozwinął zadanie Towa­
rzystwa pedagogicznego, mającego dopro­
wadzić lud do poczucia się narodem. Po 
zagajeniu obrad zjazdu, przyjęto do wia­
domości sprawozdanie z całorocznej czyn­
ności zarządu głównego (ref. dr. Benoni), 
tudzież sprawozdanie ze stanu funduszów 
zarządu głównego (ref. Makowski). Do 
komisyi lustracyjnej dla funduszów za­
rządu głównego zostali wybrani: Vimpel- 
ler, Spiss, Piórkiewicz, Tokarski i Gram- 
ski; do komisyi lustracyjnej dla wyda­
wnictw Towarzystwa: Dobrzański Jan, 
Franke i Slużewski; do komisyi dla zba­
dania wniosków członków i zdania o nich 
sprawy na ostatnićm posiedzeniu : Dwer­
nicki, Ligęza, Sąsiedzki, Mędocha, Ba- 
dańczyk, a wreszcie do komisyi dla spra­
wy burs: Dziedzicki, Kowalówka, Macio- 
iowski, Matyas i Trzaskowski. Po za­
łatwieniu tych wyborów przystąpiło zgro­

madzenie do obrad nad petycyą o zmianę 
ustawy szkólnej tyt. II. „o płacach i in­
nych służbowych korzyściach.“ Referen­
tem tego przedmiotu jest dr. Karól 
Benoni.

NIEMCY.
* Berlin, 17 lipca. Cesażz wyjechał 

w czwartek o 9l/a wieczorem z Koblen- 
cyi i przybył dnia następnego o godzinie 
8 do Konstancyi. W pół godziny potóm 
wsiadł z W. Księciem i W. Księżną Ba- 
deńską na parowiec i wylądował na wy­
spie Mainau o godzinie 9.

— Ojciec św. przyjmował wczoraj 
ks. Arcybiskupa Melchersa na osobnóm 
posłuchaniu. — Duia 15 b. m. odbyła się 
w Kolonii narada delegowanych wszy­
stkich dekanatów rozległej archidyecezyi 
kolońskiej, w którćj wzięło udział kilku­
nastu posłów. między innymi J. Bachem, 
Róckerath, baron Schorlemer. Skutkiem 
tćj narady postawiono wysłać adres do 
najdostojniejszego Arcypasterza i urządzić 
składkę na opędzenie kosztów’ jego pro­
mocji na Kardynała i urządzenie mie­
szkania w Rzymie. Wysokość składki 
obliczouo na 100,000 marek. Nikt o 
tćm nie wątpił, że w składce tój udział 
weźmie każdy katolik archidyecezyi od 
milionowego bogacza począwszy, aż do 
najbiedniejszego wyrobnika.

— Rezultat finansowy ad 
m i n i s t r a c y i rządowych kolei 
żelaznych. W czterech latach po 
zakupieniu kolei żelaznych przez rząd 
admiuistracya tychże kolei przyniosła 27 
milionów marek więcój, aniżeli potrzeba 
było do oprocentowania i amortyzacyi 
całego długu państwa. Przewyżka admi­
nistracyi kolei rządowych przenosiła pro- 
wizyą długu państwa: wiatach 1880 — 81 
o 30,7 milionów mrk., w r. 1881—82 o 
31,7, W r. 1882 —88 o 51,2, W r. 1883-84 
o 40,2 milionów’ marek, gdy tymczasem 
umorzenie długu państwowego wymagało 
przecięciowo tylko 13 milionów marek 
rocznie. Na rok 1884—85 obliczono nad­
wyżkę kolei rządowych o 38,3 milionów 
marek wyżćj, aniżeli wynosiły prowizye 
długu państwa; ale rezultat obrachunko­
wy administracyi kolejowej byt jeszcze, 
korzystniejszym, tak, że przewyżka o 
wiele przenosi pierwotne obliczenie i 
przecięciową kwotę pierwszych czterech 
lat. Prócz tego dług państwa po upań­
stwowieniu kolei wzrósł w skutek deficy­
tów na 180 milionów marek, i dla tego 
trzeba było rocznie zebrać 7 milionów wię­
cój na oprocentowanie długów nie zosta­
jących w związku ze samą koleją.

— W sprawie katedry ko­
lońskiej. Gdy poruszono sprawę od- 
słonienia zachodniego boku katedry ko­
lońskiej, z którą łączyło się zakupno ho­
telu „tumskiego“ (Domhotel) i inne bardzo 
znaczne wydatki, podano prośbę do wła­
dzy, aby zezwoliła na urządzenie loteryi 
na podobieństwo dawuiejszój „loteryi bu­
dowy katedry.“ Nadeszła odmowna odpo­
wiedź. Ministerstwo nie mogło jakoś dojść 
do przekonania, iż po odsłonieniu kate­
dry z innych stron interesa artystyczne 
i estetyczne są dość ważne, aby wyma­
gały tak wielkiego nakładu, i zezwolenia 
na urządzenie w tym celu osobnój loteryi. 
Słychać, że za to ma większe szanse urzą­
dzenie loteryi na wykończenie budowla­
nych robót przy zamku Malborskim.

— Pomiędzy kandydatami 
na stolicę biskupią warmijską wymieniają 
radzcę wyższego szkolnego księdza Ber- 
lage w Strasburgu.

— Zarząd północno-niemieckiego 
Lloyda, uchwalił dnia 16 bm. przekazać 
towarzystwu akcyjnemu „Wulkan“ w 
Szczecinie budowę trzech większych i trzech 
mniejszych parowców przeznaczonych dla 
linii subwencyonowanych. „Wulkan“ pod­
jął się dostawić większe statki za 300,000 
marek, mniejsze za 90,000 mr. taniój, 
aniżeli warsztaty nadwezerskie. Zarząd 
oszczędzi tym sposobem 1,117,000 mr.

— Składka. Niemieccy socyaliści 
urządzili na cele wyborcze socyalistów fran­
cuskich składkę. Dyrek. policyi w Dreźnie 
zakazała dalszego zbierania składki na 
mocy paragrafów ustawy o socyalistach. 
W Hamburgu zebrano 800 mr., w Berli­
nie 100, w Lipsku i Hanowerze po 50 
marek. Tak przynajmniej pisze „National 
Zeitung.“

— Że książę Hohenlo he jest 
wyznaczony ną namiestnika w Alzacyi i 
Lotaryngii, stwierdza „Zeit. v. Els.-Lothr.“ 
o tyle, iż oświadcza, że wiadomość o jego 
wyznaczeniu na tę posadę jest przed­
wczesną.

— Protestanckie stowarzy­
szenie robotników w Herne (w 
Westfalii) udało się z najuniżeńszą pro­
śbą do kanclerza, „dostojnego przyjaciela 
i protektora klas pracujących,“ w której 
petenci ośmielają się oświadczyć, że po­
wszechnie zobowięzujące zwolnienie w nie­
dzielę od prac nie nakazanych konieczną 
potrzebą, uważają za niezmiene dobro­
dziejstwo i cel, do którego usilnie dążyć 
należy.

— Jubileusz. Ks. proboszcz 
A s s m a n n , delegat książęco - biskupi, 
obchodzi! duia 15 lipca dwudziesto-pięcio- 
letni jubileusz kapłaństwa. O godzinie 9 
z rana zebrali się wszyscy księża berliń­
scy, wielu z parafii braudenburgskich i 
innych miejscowości, prowizorowie kościoła, 
dygnitarze i reprezentanci szlachty kato­
lickiej, zaprowadzili jubilata wśród od­
głosu dzwonów z plebanii do kościoła, 
gdzie go przyjęto odśpiewaniem hymnu 
kościelnego i zawiedziono przed wspaniale

przystrojony wielki ołtarz. Środkowy ga­
nek kościoła był zamieniony w gęstą aleę 
drzew laurowych. W imieuiu księcia 
Biskupa złożył ks. Assmauowi życzenia 
jego delegat, przybyły z Wrocławia. Ju­
bilat odprawił uroczystą summę ze zwy­
kłą w takich razach asystą. Po południu 
był w katolickióm kasynie obiad, a przez 
cały dzień nadchodziły ze wszech stron 
telegramy z serdecznemi powiuszotfaniami.

— Ze statystyki kościoła 
katolickiego w Berlinie, podaje „Westfal. 
Volks Bl.“ następujące wiadomości:

„Berlin liczy obecnie około 83,000 
katolików, podzielonych na cztery parafie, 
to jest św. Jadwigi, obejmującą muiój 
więcój centralną część miasta, św. Seba- 
styaua, św. Michała i św. Macieja. Trzy 
ostatnie tworzą obwód miasta i każda 
z nich liczy około 10 do 12,000 parafian. 
O wiele znaczniejsza część przypada na 
św, Jadwigę. Oprócz tych czterech ko­
ściołów parafialnych jest jeszcze kilka 
innych pomniejszych i kaplic, jak u. p. 
kaplica lazaretu św. Jadwigi, kaplica 
Sióstr miłosierdzia, kaplica należąca do 
zniesionego klasztoru Urszulanek, kaplica 
św. Piusa i św. Pawła (ostatnia wznie­
sionym klasztorze Dominikanów); kaplice 
św. Michała i św. Macieja leżą w Rix- 
dorfie i Szteglicu. Księży wszystkich jest 
17. Kościół św. Jadwigi pomieści w so­
bie 2500 osób, św. Michała i św. Macieja 
po 1000, św. Sebastyana 6—700, a z ka­
plic każda od 400 do 600 osób. Z tych 
kilku dat widać, że dużo jeszcze trzeba 
uczynić, zanim potrzeby katolickiej ludno­
ści w stolicy całkowicie zaspokojone zo­
staną.

— D o „W e s t p r. Volksblatt“ 
piszą z Gersdorfu pod Chojnicami: „Dziś 
(14 lipca) przybyło do nas kilku członków 
centrum z Prus Zachodnich. Przyjmowano 
ich serdecznie i uroczyście. Szanowni po­
słowie mieli sposobność przekonania się, 
że nikt u nas nie myśli o paktowaniu ze 
stronnikami walki kulturnój, lecz każdy 
domaga się stanowczo usunięcia prawo­
dawstwa majowego.“

— Proces. Dnia 16 b. m. stanął 
przed kratkami ks. kanonik dr. Franz i 
redaktor „Schl. Volks-Ztg.,"„ dr. Finke. 
Ks. kanonik Frauz wypowiedział w mo­
wie, mianój dnia 8 września 1884 w Wro­
cławiu, że parafie, jak Rycwałd (Herzogs­
walde), gdzie człowiek, należący do sekty 
Reiukensa, gorszy katolicką gminę, służą 
za dowód, że walka kulturua wre w naj­
lepsze. Przeczytawszy ten ustęp, wniósł 
„biskup Reiukens“ o ukaranie mówcy za 
pogardliwe ubliżenie stowarzyszeniu reli­
gijnemu, uznanemu przez rząd i mającemu 
prawa korporacyjne, a redaktora za wy­
drukowanie mowy. Obżalowanych bronił 
adwokat Porsch i przeczył, ze wyrażeuie 
„sekta“ mieści w sobie obrazę starokato­
lików, gdyż tak ich nazywano iw parla­
mencie. Zastępca prokuratoryi obstawał 
przy twierdzeniu, że oskarżeni użyciem 
tego wyrażenia chcieli się dopuścić obrazy 
i wniósł o karę miesięcznego więzienia 
przeciw ks. kan. Franzowi, a 100 marek 
kary pieniężnej lub 4 tygodnie więzienia 
przeciw redaktorowi Finkemu. Sąd przy­
chylił się do poglądów obrońcy i przy­
puścił, że wyraz „sekta“ oznacza tylko 
wyłączenie się ze społeczności katolickie­
go Kościoła, a z całego związku prze­
mówienia nie wykazuje się zamysł obrazy, 
i dla tego uwolnił obu obżalowanych od 
winy.

— W tor ko w’a ulewa i burza 
ogromne zrządziła szkody w Berlinie i 
okolicy. Deszcz był tak nagły i rzęsisty, 
że sklepy i suteryny zupełuie zalane 
zostały. Mieszkańcy ich ledwo z życiem 
ujść zdołali; o ocaleniu sprzętów i wła­
sności mowy być nie mogło. Odzież i 
pościel pływała i dopiero po kilku go­
dzinach możua ją było wydobyć, gdyż 
kanały nie mogły pomieścić w sobie wody 
z rynsztoków ściekającój. Komunikacye 
na ulicach były zupełnie przerwane, a 
woda sięgała koniom dorożkarskim aż po 
brzuchy a nawet do wnętrza doróżek się 
wciskała. W jednym z domów ulicy 
Gneisenaua sięgały fale coraz wyżój od 
piętra do piętra, sufity i ściany popękały 
i dom zaczął grozić zawaleniem się. Na 
cmentarzach wyżój położonych n. p. Rix- 
dorfie wyrządziła ulewa straszne spusto­
szenia w grobowcach i mogiłach. Jeszcze 
w środę dużo ulic stało pod wodą, tak, 
że je tylko było można przebyć fiakrem. 
Na cmentarzu w Tegel nawałnica powy­
rywała stuletnie drzewa z korzeniem.

ROSYA.
* W Rydze aresztowano o - 

f i c e r a rezerwy niemieckiej, podejrza­
nego o szpiegostwo. W pomieszkaniu je­
go znaleziono mnóstwo topograficznych 
szkiców.

— „N o w o j e W r e m i a“ donosi, 
że wkrótce nastąpi zatwierdzenie orze­
czenia państwowego, wedle którego bę­
dzie woluo wydawać z „chłopskiego ban­
ku agraryjnogo“ pożyczki na zakupno 
ziemi, także takim właścicielom większych 
posiadłości, którzy nie należą do stanu 
wieśniaczego.

— Wykryto nie dawno fał­
szerzy paszportów. Szczęśliwy 
traf naprowadził policyą na ślad zbro­
dniarzy ; rotmistrzowi huzarów gwardyj- 
skicli Sarochtynowi ukradziono z wili w 
Carskiem Siole srebra wartości 3000 ru­
bli. Złodziei, mianowicie lokaja i pewne 
indywiduum, które wydawało się za syna 
sztabowego kapitana Poduszkina, wy­

kryła polieya, jeszcze zanim zbyli swe 
łupy. Rzekomego Poduszkina, postać 
wielce zagadkową, skazano już raz na 
roboty pizymusowe. Umknąwszy z Sy­
biru, żył tam pod fałszywóm nazwi­
skiem. Aresztowauo go w Kronsztacie, 
a w pomieszkaniu, jakie tu zajmował, 
znalazła polieya całą fabrykę fałszywych 
paszportów. Aby mieć pod ręką dosta­
teczną ilość laku, stępli i podpisów, ku­
powali Poduszkin i jego pomocnicy ca- 
łemi pudami wyrugowaue akta i doku- 
menty na lieytacyach rozpisywanych przez 
rozmaite urzędy administracyjne. Podu­
szkin jest średniego wieku, uosi przy- 
zwoity ubiór, i stara się pokazać, że po­
siada towarzyską ogładę. Jest wielce 
prawdopodobnóm, że odgrywa on wielką 
rolę między petersburskimi zbrodniarzami, 
których wedle potrzeby zaopatrywał w 
paszporty i różne dokumenty.

F R A N C Y A.
* Paryż, 17 lipca. Z Tonkinu. Je­

nerał Courcy donosi pod dniem wczoraj­
szym, że udał się do Haiphong w celu 
rozmówienia się z jenerałami dywizyi i 
że po powrocie do Hue odbędzie iuspe- 
kcyą portów auamieckich.

Z obrad parlamentu. Izba 
deputowanych uchwaliła dziś projekt do 
ustawy, upoważniający rząd do podwyż­
szenia ceł wchodowych od produktów ru­
muńskich. W dalszym toku obrad posta­
nowiła Izba odroczyć sprawę zniesieuia 
cła od papieru do 1 grudnia 1886 roku, 
ponieważ przekonała się, że nie wystar- 
czającemi są środki, za pomocą których 
chciano czóm iuuóm zastąpić cło od pa- 
papieru. W końcu przyjęła Izba cały 
budżet, nad którym senat rozpocznie dy- 
skusyą w dniu 27 b. m. Parlament nie 
zostanie zatem zamknięty przed począt­
kiem sierpnia, z czego dzienniki wypro­
wadzają ten wniosek, że wybory nie od­
będą się przed upływem miesiąca 
września.

— Odsłonęcie pomnika V o 1- 
taira odbyło się dnia 14 bm. o godzi­
nie 4 po południu z drugiej strony Se­
kwany. Miejsca urządzone dla dostojni­
ków zajęli literaci, akademicy, członko­
wie Rady miejskiej i inni. Zgromadzo­
na publiczność powitała głośnemi okla­
skami chwilę, w którój opadła zasłona, 
a posąg zaświecił w blasku promieni sło­
necznych. Zabrał najpierw głos Yoes 
Guy ot, a następnie Sardou w uniformie 
akademika, przystrojony we wszystkie 
swoje ordery. Gdy Sardou pojawił się 
na trybunie, odezwały się nieliczne, ale 
doniosłe głosy ironii, gdyż znane jego 
antirepublikańskie inteneye nie znajdują 
sympatyi wśród ogółu. Mieli także mo­
wy: Arsène Housaye. i prezes Rady mu­
nicypalnej Michelin. Brisson miał także 
mówić, lecz w ostatniój chwili przysłał 
usprawiedliwienie swoje, iż przybyć nie 
może. Po mowach odbył się przy okrzy­
ku: „Vive la Republique“ i dźwiękach 
marsylianki pochód tłumów przed posą­
giem. Oprócz tych uroczystości odbyły 
się jeszcze przeglądy wojsk w Vincennes 
i w Wersalu. Wieczorem iluminacya i 
rozmaite bezpłatne widowiska wywabiły 
tak liczne tłumy na ulice, że około 
godziny dziewiątój wieczorem musiano 
zamknąć Da ulicach ruch dla ekwipażów 
i omnibusów.

ANGLIA.
* Londyn, 16 lipca. Stósunki 

pomiędz y Ang 1 i ą aHiszpanią 
nie muszą być najlepsze, kiedy naczwar- 
tkowóm posiedzeniu Izby niższój podczas 
objad nad podwyższeniem cła od alkoholu, 
minister Hicks-Beach, donosząc o rozbiciu 
się rokowań handlowo-traktatowych z Hi­
szpanią, tak ostro występował przeciw ga­
binetowi Canovas del Castillo. Minister 
oświadczył, że sposobu traktowania, ja­
kiego doznała Anglia ze strony Hiszpa­
nii, nie dice napiętnować tak, jakby to 
należało.

— Izba lordów przyjęła w trze- 
ciém czytaniu bil o 10-miliouowéj po­
życzce iudyjskiéj, jako tóż bil w drugiém 
czytaniu, dotyczący pomieszczenia robo­
tników w lepszych pomieszkaniach.
'' — Pierwszy lord admiral i- 

c y i, lord Hamilton, oświadczył podczas 
przyjęcia deputacyi, wyslanéj do niego 
przez City londyńską pod przywodem lor- 
da-majora, że rząd angielski ma zamiar 
polepszyć marynarkę przez to, że prze­
prowadzi nową klasyfikacyą pancerników 
i uzbroi je w większą liczbę torpedów.

JESjroxrllL«,
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 18 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Adwokat Rei-

m a n n w Tczewie, mianowany został nota- 
rynszem w obwodzie sądu nadziemiańskiego w 
Kwidzynie, z siedzibą w Tczewie.

* Przypominamy, że listy wybor­
cze do rady miejskićj wyłożone są obe­
cnie do dnia 30 b. m. Według para­
grafu 5 ordynacyi miejskićj uprawniony 
jest do wyboru radnych miejskich każdy 
samodzielny poddany pruski, liczący lat 
24, jeśli od roku mieszka w mieście i na­
leży do gminy miejskiej, nie pobiera 
wsparcia z kas publicznych, opłacił przy­
padające ua niego podatki i jeśli albo 
ma dom w mieście, albo prowadzi proce- 

I der samodzielny. — W mieście naszóm

wyłożone ...
w biurze pod nr. iv .

* Zabawa indowa na
telni ludowych.“ Otrzymaliśmy n» 
stępujące pismo:

„Jednem z najważniejszych i najpożyte­
czniejszych naszych Towarzystw i instytncyi, 
jest niezaprzeczenie Towarzystwo Czytelni lu­
dowych. Pracuje ono sumiennie, ale, niestety, 
środki materyalne, jakiemi rozporządza, nie 
dozwalają mu zadość uczynić wszelkim życze­
niom ludu, pośród którego chęć do czytania 
i kształcenia żywo się obudziła.

Chcąc zatem przyjść w pomoc rzeczonemu 
Towarzystwu i dostarczyć mu środków do dal- 
szćj pracy, oraz przyczynie się do spłacenia 
długów, jakie zmuszone było zaciągnąć, zna­
czne grono obywateli tutejszych postanowiło 
na ten cel urządzić wielką zabawę ludową 
dnia 6 września r. b., o czem niniej­
szym zawiadamia.

Bliższe soczególy programu poda następnie. 
W imienin komitetu:

Albin Andmszewski. Fr. Dobrowolski, 
redaktor. Roman Lisiecki. Okert.

M. Więckowski.“
* Na Mlsye Bułgarskie. 2 przeniesienia 

97,86 marek. Dziś nadesłały następujące pa­
rafie: Raszków 3,17 marek. Kobylin 14 marek. 
Krotoszyn 6,14 marek. Sulmierzyce 2,33 
marek. — Razem 123,48 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 97,48 marek. Dziś na­
desłały następujące parafie: Kobierno 11,20 
marek. Kobylin 10,05 marek. Krotoszyn 
5,10 marek. Sulmierzyce 2,33 marek. — Ra­
zem 126, 16 marek.

* Małżonkowie Kurz zostali znów za nie- 
posylanie swych dzieci: Marty i Romana 
w miesiącu czerwcu na niemiecko-katolicką re- 
ligią skazani na wysoką, bo po 50 fenygów 
za każdą zmudzoną godzinę, karę pieniężną. 
Podobnież ukarany został Nowak za córkę 
swą Sewerynę. Niepraktykowana ta do­
tąd kara umotywowana jest uwagą: „Rodzice 
pp. K. (resp. N.) odwodzą swe dzieci stale 
od nauki religii“. — A przecież nie odwodzą 
rodzice swych dzieci, bo jak dawnićj, tak i 
nadal chcą je posyłać na religią, ale nie na 
wykład niemiecki. Rejencya dotychczas na za­
żalenia ich nie odpowiedziała.

* Jak się dowiadujemy, będzie jutro w nie­
dzielę kursował parowiec między Poznaniem, 
Parkiem Wiktoryi i Dębiną. Bliższe szcze­
góły podaje w dzisiejszym num«rze umieszczo­
ne ogłoszenie pp. Freudenreich i Cynka.

* Jutro odbędzie się zabawa czeladzi sto­
larskiej w Parku Wiktoryi, a czeladzi kra­
wieckiej w ogrodzie Trypolskiego.

* Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie go w łamach pisma naszego:

Członków Towarzystwa Młodych Prze- 
myslow’ców fachu szewskiego zawiadamiamy, 
iż nowo utworzony „wydział dla szew­
ców“ odbywać będzie swe zebrania w po­
łączeniu z odczytami co czwartek o godzinie 
w pól do 9 wieczorem w lokalu p. Knola. 
Gościom wstęp dozwolony. O liczny udział 
uprasza

Zarząd Wydziału Szewskiego 
w Towarzystwie Mł. Przemysłowców.

T. Andersz, A. Wojciński,
przewodniczący. zastępca.

M. Kukowski, 
sekretarz.

* Onegdaj odbyło się na sali Lamberta 
zebranie budowniczych, przedsiębiorców budowli 
i rzemieślników do zakresu budowli należą­
cych, a tworzących związek na Ślązk i W. 
Ks. Poznańskie, utworzony na zebraniu w 
Wrocławiu dnia 25 czerwca 1885 r. Na ze­
braniu tćra przyjęto statut własnego a nie 
rządowego zabezpieczenia pomocników; wy­
brano delegatów, a jako organa do ogłoszeń i 
sprawozdań wybrano dwa pisma niemieckie, 
t. j. „Posener Ztg.“ i „Posener Tageblatt,“ 
i dwa polskie, t. j. „Gońca Wielkopolskiego“ 
i „Wielkopolanina.“

* Przymusową desinfekcyą zarządziła po­
lieya w domostwie przy ulicy Wrocławskiej 
nr. 9.

* Prezes policyi p. Colmar powrócił wczo­
raj z urlopu i objął sprawy swego urzędu.

* Niebawem zjedzie do Poznania kwartet 
szwedzki, który z powodzeniem występował 
w Warszawie. Bliższe szczegóły w anonsach.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia- 
dąpiu świadectwa (Oivil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Sprzedaż dóbr. Majętność rycerską 
Kuczków w’ powiecie pleszewskim, obejmującą 
około 2000 morgów areału, sprzedał p. Józef 
Chłapowski za pośrednictwem agenta tutejsze­
go, p. Marąuardta, konsulowi Beckerowi z 
Lipska.

* Szamotuły. Zeszlój niedzieli około go­
dziny 2 po południu utonęło przy kąpaniu w 
t. zw. Malej Warcie dwóch parobków z Pię­
trowa ; zwłoki ich wydobyto dopiero około go­
dziny 6 wieczorem.

* Oborniki. W środę podczas burzy za­
bił piorun konia jednego z tutejszych oby­
wateli.

* Raszków. Nie wiele brakło, a byłoby 
się tu w dniu 14 b. m. stało wielkie nieszczę­
ście. Pan Nepomucen Niemojowski z Pogrzy- 
bowa kąpał się w tym dniu wraz z 12-letnim 
siostrzeńcem w pobliskim stawie; wsiadłszy na 
łódkę, popłynęli na staw. W tóm łódka po­
częła tonąć. Widząc to tutejszy lekarz, p. dr. 
Iłowiecki, rzucił się w ubraniu do wody i po­
spieszył tonącym na pomoc. Wyratował on 
p. Niemojowskiego, podczas gdy masztalerz 
Brast wyratował chłopca.

* Trzemeszno. W tych dniach zmarła naj­
starsza w mieście naszem osoba, S. Wrzesińska,



która się urodziła w r. 1791. Niedawno zmarł 
tćż tu były egzekutor Pacanowski, urodzony 
w r. 1797.

* Podaliśmy niedawno temu za „Dzień. 
Pozn.“ wiadomość, te w parafii odolanowskićj 
przeszła z protestantyzmu na katolicyzm Bar­
bara Rostalska. Obecnie donoszą do 
„Dziennika Pozn.“ o tejże sprawie: „Jak 
wielkie fakt ten wywołał pomiędzy tutejszymi 
ewangielikami rozdrażnienie, dowodzi oko­
liczność, te gdy obietnica wolnego pomieszka­
nia i 60 marek podarunku a późnićj szyder­
stwa, groźby i czynne sponiewieranie nie od­
wiodły Barbary od powziętego zamiaru, to 
gdy zatądala potrzebnej jćj do zamątpójścia 
(wychodzi za mąż za Polaka-katolika) me­
tryki, odebrała odmowną odpowiedź, rzekomo, 
że i ojciec musi poświadczyć swą zgodę z żą­
daniem córki. Stawił się więc ojciec; lecz i 
wtenczas nie wydał pastor żądanćj metryki. 
Nie chcąc się narazić na nowe uwagi p. pa­
stora, poproszono jednego z obywateli tutej­
szych, aby w imieniu interesentów żądanie 
ponowił. Kiedy i ten krok był daremny, n- 
dano się z zażaleniem do rejencyi. Dotąd nie 
otrzymano odpowiedzi.“

* Gniezno. (Aukcya koni). Dnia 24 
b. m. o godzinie 11 przed południem, ma być 
pewna liczba ogierów, już do stadniny niezda­
tnych, przez licytacyą sprzedaną. Warunki 
zbytu przed ankcyą ogłoszą się. Wykaz ma­
jących być sprzedanych ogierów, będzie od dnia 
27 lipca w biurze zarządu stadniny wyłożony 
lub tćż można go od tegoż zażądać.

* Pan Chłopek, nauczyciel w Dziembowie 
pod Piłą, zniewolony się widział do przyjęcia 
od 1 lipca r. b. emerytury. Gmina, która 
jest zupełnie polską, przyjęła tę wiadomość z 
tćm większą przykrością, że na miejsce pana 
Chłopka posunięty został przez rejencyą w po­
rozumieniu z dziedzicem wsi, Niemcem, drugi 
nauczyciel z Dziembowa, p. Prieske, nie 
znający polskiego języka.

* Teatr polski w Żninie. Dziś dnia 18 
b. m. komedya Bogusławskiego „Złoty 
młodzieniec“.

W niedzielę dnia 19 b. m. dramat Mel- 
lerowej i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata za wsi ą“.

Dalsze przedstawienia w Koronowie.
Następnie Towarzystwo wyjeżdża do Prus 

Zachodnich.
* Rawicz. Z dniem 15 b. m. objął de­

finitywnie urząd landrata powiatu krobskiego, 
p. 8 teinmann.

* Chełmińska dyecezya. Ksiądz dziekan 
Gollnik w Swarzewie, został mianowany 
delegatem biskupim komisaryatu gdań­
skiego, do którego należą dekanaty: gdański 
miejski i wiejski, mirachowski, pucki i lę­
borski.

* Dr. Felicki, którego zwłoki pogrzebano 
w Wąbrzeźnie, otworzył sobie — jak pisze 
„Gazeta Toruńska“, nie żyły u rąk, ale głó­
wną tętnicę na szyi (carotis). Uczynił to w 
więzieniu policyjnem w nocy z poniedziałku 
na wtorek. Zajście z tym nieszczęśliwym po­
trzebuje koniecznie dostatecznego wyjaśnienia. 
Krążą bowiem pogłoski o bardzo surowem obej­
ściu się z nim na transporcie z dworca do 
miaśta i to pieszo, a nie wiadomo, o co go

właściwie obwiniano i czy się nie poznano na 
jego chorobie umysłowój. Również nie łatwo 
sobie wytłómaczyć, dla czego zamknięto go w 
więzieniu policyjnem w Wąbrzeźnie, gdzie prze­
cież musiał być znany z osoby.

* Loterya pruska. Ciągnienie 4 klasy 
172 praskićj loteryi klasowćj rozpocznie się 
dnia 31 b. m. Losy odnowić należy do dnia 
27 b. m. godziny 6 wieczorem.

* Kościerzyna. W czwartek 16 bm. zo­
stał ksiądz prof. lic. Augustyn Rosentreter 
uroczyście w urząd dyrektora tutejszego semi- 
naryum nauczycielskiego wprowadzony przez 
radzcę prowincyonalnego dra Yólkera. Po 
nabożeństwie zebrali się wszyscy na sali, naj­
przód przemówił radzca, a potćm nowy dy­
rektor ; z grona nauczycielskiego powitał go 
serdecznie pierwszy nauczyciel seminaryjny, p. 
Kiewicz. Po tyra akcie odbyła się konferen- 
cya a następnie uczta, do którćj zasiedli 
prócz kolegium nauczycielskiego radzca pro- 
wincyonalny i komisarz biskupi ks. prób. lic. 
Knast.

* Znana z sofistyki „Nordd. Allg. Ztg.“ 
przewraca i dziś kota w miechu. Organ kan­
clerski powtarza za „Oberschl. Wander.“ 
znany list chłopca Karóla Szuberta, przytacza 
dalej uwagi poczynione nad tyra listem przez 
„Bromberger Tageblatt“ i konstatuje, że ta 
nieznajomość języka niemieckiego ma właśnie 
swe źródło w polonizowaniu dzieci niemie­
ckich — że zatćm temu polonizowaniu po­
trzeba jak najrychlćj tamę położyć. I czyż 
tu nie podziwiać tę niedościgłą logikę półurzę- 
dowego organu berlińskiego ?

* W sprawie Rogozińskiego pisze „Dzień. 
Poznański“: „Ponieważ niepodanie nazwiska 
owego powiatu, z którego okólnik pochodzi i 
niepodanie nazwiska landrata dało powód pi­
smom niemieckim do powątpiewania o auten­
tyczności tegoż okólnika, zatćm dziś nadmie­
nić uważamy za stósowne, że okólnik ten wy­
chodzić ma z powiatu sztumskiego, a pod 
nim podpisany landrat Nespel czy też Nessel. 
(Rzeczywiste nazwisko brzmi Wessel. Przyp. 
Red. „Kur. Pozn.“) Zapewne i inni landraci 
takie okólniki powysyłali.

* Wczoraj (dnia 17 lipca) rano o godzi 
nie 5 wybuchł w Berlinie pożar na posiadłości 
gruntowój Hollmannstrasse nr. 35, gdzie jest 
kilka zakładów fabrycznych, stolarnia i lejar 
nia. Pożar ten trwa dotychczas. Fabryka 
całkowicie się spaliła. Wskutek pożaru około 
500 robotników straciło otrzymanie.

* Pan Leon Syroczyński, inżynier gór­
niczy Wydziału krajowego, przebywa po raz 
drugi w Antwerpii ; po powrocie bowiem do 
Lwowa z pierwszej wycieczki podjętej w in­
teresie wystawy kraj. Towarzystwa nafto­
wego, doszło go zaszczytne wezwanie na 
członka „jury“ międzynarodowój wystawy. 
W grupie, którćj jest sędzią p. Syroczyński 
(grupa wytworów chemicznych) , sędziowie 
mają nie małe zadanie, bo przedmiotów do 
osądzenia jest 400. Prócz tego zaproszono 
p. Syroczyńskiego do grupy górniczćj na 
rzeczoznawcę dla produktów • surowych nafty 
i wosku ziemnego, co bodaj czy nie jest za­
szczyt niejszćm od godności członka „jury“, 
bo jest wśród znawców rzeczoznawcą. Być 
nadto może, iż pewna część pracy około spra­

wozdania z grupy wytworów chemicznych 
przypadnie w udziale p. Syroczyńskiemn. 
Zadaniu temu sprosta wybornie p. Syroczyń­
ski, jako bowiem niegdyś uczeń fachowych 
szkół belgijskich, włada biegle językiem 
francuskim.

* „Armią zbawienia,“ grasującą od dawna 
pe Szwajcaryi, wydalono z kantonu zuryćh- 
skiego. Dziwnćm się to nieco wydaje Szwaj­
caryi, która wolność sumienia wzięła w dzie­
rżawę tak dalece, że toleruje u siebie naj­
skrajniejszego przewrotu ludzi.

* Mormoni, karani przez prawodawstwo ame­
rykańskie za wielożeństwo, wynoszą się obecnie 
do Meksyku, gdzie już zakupili znaczną ilość 
gruntu od niepodległych plemion indyjskich.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 19go 
lipca św. Wincentego z Pauli.

Wschód słońca o godz. 4 minut 1. 
Zachód o godzinie 8 minut 10.

Pojutrze dnia 20 lipca św. Czesia- 
w a Wyzn.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 
2. Zachód o godzinie 8 minut 9.

TELEORIMT.
Petersburg, 18 lipca. „Journal 

de St. Petersbourg“ występuje przeciw 
sensacyjnym pogłoskom, jakie puszcza w 
obieg prasa zagraniczna i pisze: „Wedle 
depesz londyńskich ma wśród Afganów 
panować pewien ruch militarny i to w 
zachodnich okręgach, mianowicie w kie­
runku Heratu; telegram londyński mówi 
o wysyłaniu wojsk rosyjskich ku Herato- 
wi; w obec tych pogłosek możemy oświad­
czyć, że jeżeli miały miejsce pewne ru­
chy wojsk rosyjskich, to były one jedynie 
nieznaczne; w każdym rząd rosyjski jest 
silnie zdecydowany nic takiego nie przed­
siębrać, coby mogło skompromitować to­
czące się rokowania. Niechaj się więc 
nie trwoży opinia publiczna w obec tych 
pogłosek; my sami nie przywięzujemy 
żadnego znaczenia do tych diatrybów pe­
wnych dzienników, puszczanych w obieg 
w obecnćj posusze politycznćj. (Organ 
p. Giersa zwraca się do publiczności, a 
ma na myśli rząd angielski, który pragnie 
w ten sposób do snu ukołysać. „Przyp. 
Red. „Kuryera.“)

Wiaiomości literackie i artystyczne.
* „Lutni Polskiej“, wychodzącćj nakładem 

Księgarni Katolickićj w Poznaniu, wyszedł ze 
szyt 14 i zawiera: a) piosnki: Jam Polak 
znany z niedoli. — Bartłomiej Głowacki: — 
Piosnka wygnańca. — Do gwiazdki: O gwia­
zdeczko, coś błyszczało. — Edwin i Wanda: 
W pośród drzew gęstych w altanie. — Cy­
ganka: Za Ebrn falę goniąc spojrzeniem. — 
W ciemnym lesie ptaszek śpiewa. — Piosnka 
ruska: Ne chody Hryciu na weczernyci. — 
Kujawiak: Kaj się działy one lata. — b) Do­
datek do Lutni Polskiej, poświęcony kwestyom 
dotyczącym polskiego śpiewu ludowego. — Do­
datek obejmuje rozprawę: „Jak powinniśmy 
zawięzywać Towarzystwa i Kółka śpiewackie“.

życiorys Moniuszki (dokończenie). 
Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 lipca. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz Ifojżykiewicz z Dzierzna, pani Gu­
towska z Ruchocina, pani Potzowa z Kró­
lestwa Polskiego, panna Wyszyńska z Go- 
golewa, dr. Marczewski i Pratsch z Ino­
wrocławia, Kozikowski z Gdańska, Hahn 
z synem ze Lwowa.

Skrzynka do listów.
* Od Ekspedycyi. Cz. Ostrowite. Prosi­

my się użalić na listonosza u miejscowćj po­
czty — my ztąd nic pomódz nie możemy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Fińskie losy dzieslęclo-talarowe. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 13 marek zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za pre­
mią 60 fen. za sztukę.

— B. —Poznań, 18 iipca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Po upale dochodzącym do 27° R. w cieniu spadł 
w środę wieczorem ulewny deszcz. Przepadywało 
następnie aż do końca tygodnia. Zbiór rzepiku już 
ukończony, również wielka część żyta została zwie­
ziona lub leży już na pokosach. Omłot próbny 
wypada pomyślnie. Dowozy w tym tygodniu były 
dość znaczne, mianowicie było ze strony producen­
tów o wiele więcćj ofert aniżeli dotychczas. Na 
prowincyi znajdują się jeszcze znaczne zapasy sta­
rego zboża, które obecnie powoli na targ zwożą. 
Z powodu małego popytu na eksport oraz ze strony 
konsumentów była w tym tygodniu tendencja słaba 
a sprzedaż, pomimo że dostawcy chętnie byliby się 
swego towaru pozbyli, szła powoli. Nadeszło w koń­
cu tygodnia z Berlina wiadomości o zwyżce nie 
wywarły na targ tutejszy żadnego wpływu. — 
Pszenica słabo, 160—168 mrk. — Zyto miało 
mały popyt, 133—136 mrk. — Jęczmienia ofio- 
rowano wiele, 120—135 mrk. — Owies słabo. 
128—138 mrk. — Groch bez popytu, na paszę 
122—126 mrk., wrzący 135—140 mrk. - Łubin 
słabo, niebieski 60—75 mrk., żółty 70—82 m. 
Wyka spokojnie, 100—103 mrk. — Taterka 
niżej, 125—130 mrk. — Rzepik przy słabym do­
wozie stale, 202—210 marek. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka z powodu braku wody stalćj, mąka 
pszenna nr. 00 13—13.50 mrk., nr. O i I 12 
12,50 mrk., mąka rżanna 10—10,25 mrk. za 50 
kilogramów.

Okowita. Sytuacya widocznie się w tym ty­
godniu ustaliła. Na rachunek ślązki było wiele 
zleceń zakupna na październik i listopad. Obrót 
był dosyć ożywiony. Towar surowy obecnie więcćj 
doznaje uwzględnienia a na skład zakupują coraz 
więcćj. Notowania końcowe: lipiec 42,20 mrk 
sierpień 42.40 m., wrzesień 42,80 mrk., październik 
42.80 mrk., listopad 42,50 marek, grudzień 42,50 
marek za 10,000 litr. prct.

Bydgoszcz, 17 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg

Pszenica niezm., piękna 161—165 mk.. śre 
dnie gatunki 155—160 mk. poślednia —.—.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 133 do 
135 mrk., średnie 130—132 mrk. poślednie —.— m

J ęczmień dla browarów 136—140 m., na paszę 
125—135 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100®/n 42.— m.
Rzepik zimowy 205.00—212.00.

Wrocław, 17 lipca 1835.
Żyto (za 2000 funt.) słabićj, wypowiedziano

----- cent.. Cena wypowiedziano —. lipiec 143.—
płac., lipiec-sierpień 143,— płc., sierpień-wrzesień 
145.— pł., wrzesień-październik 147—146,50 płc., 
paździemik-listopad 149,— żąd., listopad-grndzień 
150,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 167,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 128 żąd.. lipiec-sierpień 128,— żąd., 
wrzesień-październik 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. — żąd.
Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 

w miejscu —,— żądano, lipiec 48.75 żądano, li- 
piec-sierpień 48,75 żąd.. wrzesień-październik 48,75 
żąd., paździemik-listopad —,— żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano----- litrów.
w miejscu —.— płacono, lipiec 42.10 płacono , 
na lipiec sierpień 42.10 płacono, sierpień-wrzcsień 
42,— płacono, wrzesień-październik 42.80 żąd.. pa- 
źdżiemik-listopad 42,80 żądano, listopad-grudzień 
—,— żąd.

fena wypowiedziana oa 18 lipca: żyto 
143.— mrk.. pszenica 167,— mrk.. owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 48.75, okowita 
42_ a.

Rzep zimowy 21,80—19,80—17,80.
Rzepik zimowy 21,25—19,25—17.75.
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 

9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrzc- 
sień-październik płac, do — mrk.

Łubin stale, za 100 kilogr. żółty 8,00—8,50 
do 9.50 mrk., niebieski 7,80—8,30—8.70 mrk.

(Nadesłano).
Częste skargi dają się słyszeć na niestra­

wności, brak apetytu, zatwardzenie i t. d. W ta­
kich razach nie ma nic lepszego jak znane apteka­
rza R. Brandta pigułki szwajcarskie, czego dowodzi 
następujące pismo. Wolsztyn [w Poznańskienij. Pań­
skich pigułek używam przeciw obstrukcyi i jestem 
z ich skutku bardzo zadowolony. J. 11. Wasser, 
właściciel dóbr. [ 103]

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 17 lipca 1885.

Ziemiopłody.
Pszenica słabićj 
lipiec-sierpień 166,— 
wrześ.-pażdz. 168,75 

Żyto spok.
lipiec-sierpień 144,25 
wrześ.-pażdz. 149.50 
pażdz.-listop. 152,— 

Olej rzep, stale 
wrześ.paździer. 48,30

pażdz.-listop. 48,60
Okowita spok. 

w miejscu 43,—
lipiec-sierpień 42,30
sierp wrześ. 42,50
wrześ.-pażdz, 43,50

pażdz.-listop. 43,90
J

Owies
lipiec-sierpień 131,50 
Wyp.-żyta wsp. 350 

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 18 lipca

Pszenica niezm. 
lipiec-sierpień 169.—

wrześ.-pażdz.
Żyto niezm. 
lipiec-sierpień

wrześ-paźdz.
Rzepik 
w miejscu 

Olćj rzep, niezm.

169.50

144.50

147-

Galic. akc. k. 99.30 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,70 
Pozn. listy rent, 102.— 
Austr. banknoty 163,— 
Austr. renta złota 88,30 
Austr. losy 1860 118,10 
Włochy 95,—
Rumuny 104.10
Ros. banknoty 201.10 
Ros.-ang. pożyczk. 92.75 
Pol. 5°/o listyzast. 61.50 
Pol. lik. 1. zast. 56.25 
Kredyty 461,50
Kolćj państwowa 484,50 
Lombardy 218,50
Usposob. stale

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
lipiec 48,—
wrześ.-pażdz. 48.—

Okowita słabo 
w miejscu 42,30

lipiec-sierpień 42.—
sierp.wrześ. 42.—

WTześ.-paźdz. 42,90
Petroleum

w miejscu 7,50

ił PODZIĘKOWANIE.
Szan. Duchowieństwu i Szan. Publi­

czności za udział przy pogrzebie córki 
naszej ś. p. Anny, składamy najser­
deczniejsze podziękowanie. [253]

Ciężko strapieni
rodzice Jerzykowscy i rodzeństwo.

KURYERA POZNAŃSKIEGO
wydała na dzień 25 resp. 26 lipca własnym nakładem napisany przez 
Ks. dr. KantccKiego i zaopatrzony w aprobatę Władzy Duchownej:

Żywot
św. Jakóba Starszego, Apostoła

wraz z Listem Apostolskim Ojca św. Leona XIII. 
potwierdzającym tożsamość zwłok św. Apostoła, 

znalezionych w Kompostelli w Hiszpanii. 
Cena egzemplarza 10 fen., 100 egz. 7,50 mrk., 

500 egz. 35 mrk.
SSShifiSSSSWwWW/

Celem zorganizowania stałej orkiestry 
poszukuję zdolnych i wprawnych muzy­
ków na instrumenta smyczkowe i dęte. Proszę 
o niezwłoczne zgłoszenia z podaniem wieku i ozna­
czeniem gtownegfo instrumentu; bliż­
sze szczegóły listownie. (212)

Poznań. Bolesław Dembiński,
dyrektor muzyki.

Aukcya koni.
We wtorek dn. 28 lipca rb. w południe o godz. V2I2

sprzedawanych będzie w drodze licytacyi w oficerskim maneżu 
przy Berlińskiej bramie około 11 ogierów z poznańskiej sta­
dniny krajowej.

Konie te obejrzeć można przed południem oznaczonego 
dnia w Grätza hotelu zum deutschem Hause jako i w hotelu 
bydgoskim przed bramą berlińską. (255)

Sieraków, dnia 17 lipca 1885.
von Aathiisius

rotmistrz pozasłużbowy i dyrektor stadniny.

Będąc kilka lat zajętym jako asystent Prof. Dr. Ber­
gera we Wrocławiu i radzcy zdrowia Dr. Mul­
lera w WlesKadenle, osiedliłem się tutaj jako specya- 
lista w chorobach nerwów i w elektroterapii.

Dr. med. Popper,
Specjalista aa clioroliy nenii i w elektroterapii.

Poznań, ul. Wilhelmowska 18.
Przyjmuję od 10—12 i 3—5 godz. Poliklinika dla niezamożnych przed

południem od godz. 8—972. (128)

Dr. Toporski,
specjalista w chorobach kobiecych i położnictwie, 
nauczyciel przy zakładzie prowincjonalnym dla 

akuszerek, (202)
, mieszka od 16 lipca, r. b. przy

ul. Św. Marcina 50 na parterze
(narożnik ul. Bismarkowskiej.)

Godziny ordynacyjne od 10—12 przed południem. 
Poliklinika dla niezamożnych od 3—5 po południu.

Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztnkatorskich, malarskich 
i pozlotniczych. (2239)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figuiy Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Czy słyszałeś?
w niedzielę — jak mamoną nie­
sprawiedliwości można sobie 
zjednać przyjaciół w niebie? Jak 
możną orędowniczką byłaby dla Cie­
bie święta Magdalena! Bądź 
więc roztropnym i miłym i poślij 
najuboższemu w Idsteinie 
cośkolwiek na budowę kościoła s. 
Magdaleny. (245)

Idstein (w Nasawii) w lipen 1885.
Ks. Scliiio, 

kapłan w diasporze.

J. B. LANGE V GNIEŹNIE
(2221) poleca

OGROD OWOCOWY
zawierający modlitwy poranne 
i wieczorne, podczas mszy św., 
przed i po spowiedzi, do Najśw. 
Sakramentu jako i do N. Maryi 
Panny i wszystkich Świętych 
przez 0. Marcina z Kochem 
z zakonu Kapucynów, przeło­
żony z niemieckiego na język 

ojczysty przez X. T. K. 
Wydanie osobne dla nie­

wiast i mężczyzn. 
Oprawne po 2,50,3,50,4 i 5 mk.

Poradnik Niebieski
czyli zbiór modlitw dla użytku 
clirześcian rzymsko-katolickich 
z różnych książek do nabożeń­
stwa przez zwierzchność ducho- 
wnąszczególniej zaleconych uło- 
żoęy, z dodatkiem wielu lita­
nii i najnżywańszych pieśni 

nabożnych.
Drukowane ozdobnie na pię-‘ 

knym papierze. 
Oprawne od 5,50 do 30 mafifek.
Zamówienia powyżej 3 marek 
_____ wysyłam franko._____

J. B. Lange w Gnieźnie
r poleca

ŚPIEWNIK
dla użytku wiernych chrze- 

ścian katolików
zawierający 600 pieśni. 

Broszur. 1 m., karton. 1,25 m.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

dla osób ze słabym wzrokiem!
Fer&chik BeblesM

czyli zbiór modlitw i t. d.
Jedyna książka do nabożeństwa

z wielkim drukiem.
Wydanie osobne dla, niewiast 

i mężczyzn.
Oprawne od 2,50 do 8 marek.

Zamówienia powyżej 3 marek 
wysyłam franko._____

Die der Frau F. Igła ’ in 
Kraschwitz zugefugte Beleidi- 
gun nehme ich hiermit reuevoll zu­
rück. (240)

Obelgę rzuconą na panią F. 
Igła w Kruszwicy jako nie­
prawdę odwołuję i przepraszam.

Jakób Górny,
Bäckermeister — piekarz.

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Müllera

Hygieuiczny
miód zielny i herbata

C. Lida v Kolotap.

Cierpienia na wątrobę 
i niestrawność.

Proszę o odwrotne nadesłanie 
mi 3 butelek miodu zielnego 
za pobraniem zaliczki. Stan 
zdrowia mćj żony, która, jak to 
Panu 2-go maja donosiłem, cier­
pi na bicie serca, wątrobę i 
nieregularne trawienie, znacznie 
się polepszył. (2223)
Rhinow. F. Krobne.
Miodu butelka po 3 ni. 50 fen.,

1 ni. 75 fen., i 1 ni.
Herbaty paczką 50 fen.

Na składzie w S. Radlauera 
Czerwonej aptece w Poznaniu. 
Stary Rynek fl7 i p. H. Mul­
lera [Rathsapofbeke] w Rawiczu.

Pianino
ze strunami na krzyż, pra­
wie nowy i dobrze utrzymany

krótki

fortepian
ma tanio na sprzedaż [259

Karol Ecke.

najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu. skutkacli grzechów mło 
dości, impotencji, słabości u meż- 
czyzu etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecją Karol Kreickenbaum 
to lirunszwiku. (1981)

Oliwę do ma­
szyn,

Smarowidło 
na osie

w najlepszym gatunku po­
leca (180)

LODY
w kilku gatunkach poleca cu­
kiernia (224)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całćj Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

ckityzm, polecają (2049)
butelkę po 30 fen.

I. Jasiński i Spółka
Poznań, śty Marcin nr. 62. 

Zakład fabrykacji Kefiru.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 162.
3Vie<lzielti 1® IAj>ca 1883.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

Doniesienie.
(2133) z fabryki

Robey & Comp.

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) hr. 6.

rürlTlmi:

W POZNANU
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J. Zeyland
ROBOTY

budowlane ÏK

J. Zeyland

lln-l-T. ll, .11 llilll-W II.■1.1? •, u.A I. "kll.l. |""II"L-I. ■jl"'lv.
-'■¡"I mv li ,„| li ,i|.i .1-,I, Aflgy' posadzki, boaż.erye. okna wy-

’do najwykwintniejszych. pffa™ h JHI || || li.ii li jjii stawne, urządzenia i roboty

materyału wykonaną, wszel- '§&•».«§|i| § i; 0 B i H'D 0 rowej jak najspieszniej i po
kie daję poręczenie. części mam na składzie.

Ceny rzetelne umiarko- “JtWyroby własnego wyna-

Wyroby własnego wyna- przyrządem do wentylacyi,
Iazkn: biurka mechaniczne, drzwi najnowszej konstrukcyi. JJ
krzesła z posuwałoem siedze- _ _ _ __T. w, . n Rulety ua taśmach stało-fi
niem (669) 40. Wielkie Ctartoary 4O..wycii g
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Drogerya

i H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

2 wszelkie wody mineralne
•S

nalewu,

Wysokiej szlachcie, 
gorzelni polecam się jako

właścicielom dóbr a szczególnie

Celem uniknienia uieporozunileń — powstałych z rozmai­
tych mylnych pogłosek — donoszę W W. I’P.,jże nie wysy­
łam podróżujących i przeto proszę najuprzejmiej, zechcieć ła­
skawie wszelkie artykuły, w skład handlu mego drogeryjuego 
wchodzące, wprost zamawiać. 0)

Dopiero co dokanane przebudowanie i dogodne urządze­
nie składów moich ułatwia mi, wszelkie obstalunki odwrotnie 
uskuteczuiae, — a liurtowne zakupna wyborowego tylko to­
waru pozwalają mi wszelki towar po najniższych dostawiać 
cenach.

Prosząc zatem W W. PP. o łaskawe zachowanie zauta- 
i życzliwości dla interesu mojego, zapewniam i nadal rze-uia

teiną i jak najskorszą usługę.
Z głębokim szacunkiciu

K, Barcikowski,
Poznań, Bazar.

Skład materyalów aptecznych, chemikaliów i farb.
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1C. Barcikowski
Poznań w Bazai'zo

poleca oliwę do lok o mobil I oliwę do maszyn zwyczajnych 
w wypróbowanym już, najlepszym gatunku — równie smarowi­
dło do wozów zutyezajne, uznano jako bardzo dobre l tanie 11. n. 
ntywające. - Tran na story i skóry prawdziwy z Berpen. 
retroleum, sól kuchenną i bydlęcą czerwoną, ostatnią takie 
luźno [bez worków] w wagonach po 200 cent, wprost z kopalni 
Wszelkie nawozy sztuczne po cenach najniższych. [258J

B
Marcin nr. IO,Poznnn, sw

= Jedyny polski
| skład machin do szycia
jg poleca najlepsze machiny Singera, 

*■ lipskie słupkowe, cylindrowe itp.. 
również (1956)

,» Machiny
S do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
g pracownia reperacyi.

¿2 Ceny Gartlzo przystępne wa- 
rnnkl dogodne.

gj Rodacy! zanim kupicie

CSA

s
Marka fabryczna

przy

Chris tofle.
Za

posiedzicielom 
(226)

mistrz bednarski,
prosząc o łaskawe Tell względy.

Długoletnia praktyka w tym zawodzie daję mi tę pewność, że 
wszelkie roboty w fach mój wchodzące ku zupełnemu zadowolnieniu sza­
nownych odbiorców będę umiał wykonać.

Przytem nadmieniam, że od r. 1856 wykończyłem około 50 gorzelni, 
między innemi u WW. Panów Kąsinowskiego w Swadzimiu, Żółtowskiego 
w Nekli. Stablewskiego w Szlachcinie, lir. Czarneckiego w Małych Jezio­
rach, którzy to JWW. Panowie chętnie poświadczą.

Praca rzetelna przy bardzo umiarkowanych cenach.
_____ Z szacunkiemPosieczeli,

Wielkie Garbary nr. 4.
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u innego, przekonajcie
się najprzód u swego.

tegorocznego
Solc i ługi do kąpieli,
Środki desinfckcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,

— Farby na posadzki prędko schnące i 
z lakierem bursztynowym, 
Świece kościelnie. 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło dowozów.

£
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•a Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniéj cenie następujące

C-Q-

•nowe gatunki specyalne dla Poznania: 
PAPIEROSY (wszystkie kręcone)

za 10 sztuk:
Nr. 41 Wanda ) 

w 42 Economiques j> 10 fen.
i

pj.CTD

CX3
B

•g?CŁO
ra
w

‘CO

s

43 Monbijou 
50 Samson fort
53 Tokay ) 2Q f
54 Armiro fleure )
55 Dubec bouquet 25 fen.

15 fen.

TURECKIE TYTONIE:
Nr. 46 Basma

„ 48 Serbii 
„ 49 Smyrna 
„ 53 Kir 
„ 54 Dubec bouąu.

Nr. 36 Bafra 
„ 38 Turc aromat.

Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów.

ZDxezrxo-
Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

(2364)
50 gr.
30 fen.
40 .
50 .
75 „ p-r

100 „
25 gr, g
10 fen.
15,3

sa?

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z 
bą z metalu „Britania“ na 
P/a litra poleca

hermetyczną śru-
i/ >/ 3/. 1/4 /ż ¡i 1

(218)

B, Ssulczewski
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

Dietricha pat. kolge stalowe
do użytku na polu i w lesie.

Ilustrowane katalogi etc., znakomite polecenia i kosztorysy z ko- 
rzystnem obliczeniem kosztów’ przesyła ę2446)

Hugon Siegert, Wrocław, Ohlau-Ufer nr. 9.

Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 feu. za funt, 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co­
dziennie świeże i mieszane na sposób wiedeński od 1—2 
marek, jako też

W*
po cenie bardzo taniej poleca (2039)

B. G-la/bisz,
Św. Marcin nr. 14.

Rejestra gosp.
i książeczki kontraktowe

dla czeladzi wiejskiej, ułożone przez 
Komisją Sejmiku Gospodarczego, 
ma zawsze w zapasie 247)

DRUKARNIA
J. Buszczyńsklego

w Toruniu.

lir. Sprangera [i58]

krople żołądkowe
Iioiuagają natychmiast na migrenę, 
turcz żołądkowy, mdłości, hol 

głowy, zatlcgniienle, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowy, 
kolki, skrofuły Ud. Znakomite ua 
hemoroidy 1 Irwady brzuch. Spra­
wiają szybko I bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w.aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Porównanie 
dla wykazania korzyści

zakupnie alfenidowych SZtllĆCy ChnStoflćl Z Pâ-

Premiowane
srebrnym medalem ua wystawie w

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki 40 zegarków

ze złota talmowego
(od prawdziwych złotych nie do od­

różnienia).
(¡-letnia ywaraneya.

U kar.
¿lotem 
¿lacane^

os.owo
Łańcuszek męzki mrk. 6, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran­
cja do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu (i lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki.
Stary Rynek nr. 53|54.

Hamburg-Ameryka.
Co środę i niedziele, do

Nowego Jorku.

Parowcami pocztowemi
RainWfco>erykańsMo'Jow. 

Akc. 4o przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oćlsner, Rynek 100, w Po­

znaniu, (138)
Jul. Gebałie w Rogoźnie,
Adam Spcktorck w Chodzieżu.

Mieszkam teraz przy

ulicy Berlińskiej 2.
Prakt.-tech. dentysta (155)

St. Przybylski.
Dla chwychirełomlesceiitów!

Iryża i Karlsruhe, 1 łozin łyżek 1 widelcy w cięż- 
klój wadze srebra kosztuje około marek 300.

tę samą sumę otrzymuje się.
~ 1 łyżka do miałkiego cukru 6,40

1 garnuszek do musztardy 12,—
2 podw. sólniczki 11.60
1 sztuciec do tranżerowania 12,— 
1 sztuciec do sałaty 9,60
1 łyżka do ryb 8,80
1 menażka do o ctu i oliwy 19,20 
1 łyżka do tortii 8,—
1 cążki do cukrti 4,80
2 podstawki do butelek 6.80

za mrk. 300,80.
Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 

1600. a zatem, po 6 od sta licząc, traci sic rocznie mrk. 96 procentu 
W' przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zaknpna sztnćcy 
Chrtstofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbardziéj do codziennego użytku w,gospodarstwie zale­
cone być mogą, takowe posiadają nlezużytą trwałość z powodu, że po 
najdłuższóm używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane być 
mogą. - - Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wiel­
kim wyborze po cenach fabrycznych (231)

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
T- Stscxïs,

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Fraucuzkiego, 

12 łyżek stołowyeh 27,60
12 grabek stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżek deserowych 25,20
12 grabek deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—
12 łyżeczek do kawy 14,40

1 łyżka wazowa 11,20
1 łyżka półmiskowa 7.20
1 łyżka do kompotu 5,60
1 łyżka do sosu 5,60

Itazcm 103 szt.
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â
9

Wielka Rycerska nlica nr. S. HHHB
<*-> MAGAZYN J
M E B LI.

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. A ndr u szewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam 

edług zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Wanny do kąpieli
w każdfej wielkości na sprzedaż i do wypoży­
czania; (2453)

Maszynki do nafty
pod gwarancyą nieswędzenia poleca

Leon KLiessling,
Sty Marcin nr. 22.
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TREMADURA.
Importowane wyłącznie tylko 
przez Gustawa Heinsi usa w Dre- 

źnie-Blasenwitz, wino.
Prawdziwego nabyć można u pana 

aptekarza A. .lanfeiewieża w 
Ostrzeszowie. [186]

CREME
Raàzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (2048)

ÏÏ. Jasiński i Sp,
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Oltony
karmelki na kaszel skuteczne, 
35 fen. paczka, karmelki sło­
dowe, wszelkie owocowe na­
dziewane po 60 fen., 1 i 1,20 
mrk. za funt poleca cukiernia

A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.



Opinia profesora Dr. Re cl a ma w Lipska
o esencji jodłowej aptekarza Radlanera, o której w Numerze I czasopi­
smo .Gesuudheit* dla publicznej i prywatnój bygieny pisie jak następuje:
„Esenrya jodłowa aptekarza S. Radlanera w Poznaniu w Czerw onej 
apleee. bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
deslllat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutrrzaośrią I pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści ua pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tąjny wyższy radzra medyczny prof. dr. \ussbaum w Mo- 
narhlnm: „Pańska esenrya jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek I 3 rozpylacze.44

Profesor uniwersytetu dr. Uleli w Monachium plsze o esenryl 
jodłow ej Radlauera jak następuje ; „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi jnż oberule wszędzie się rozpowszechnił, a mcm sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.44

Profesor uniwersytetu dr. Rokltansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, ie esenrya Jodłowa Radlauera odznarza się znakomitym 
•wym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzra zdrowia dr. .Memeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglralrzargo: „Xa wezerajszem okręgowem posiedzenia 
poleciłem I demonstrowałem Radlauera esenryą Jodłową Jako uzupeł­
nienie fabrykatu Jnż dawnlój przezemnie zaleconego Sanltas.“ Butelka 
ąosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,60 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Szanownej Publiczności miasta Pleszewa 1 okolicy 
donoszę uprzejmie, że z duie.in I sierpnia otworzę tutaj przy 
płaca Kościelnym w domu pana aptekarza Soniniera

Grabie konne
systemu

TIGER
„Król grabi,44 w znakomitem niedoścignionem 
wykouaniu. Cena 115 marek.

Nabyć można tylko u (2280)

F. Deutschlâiiâera we Wronkach V. Ks. Pozn.
Fabryka machin rolniczych.

Przeniesienie handlu!
Szanownej Publiczności donoszę niniejszem jak 

najuprzejmiej, że z dniem 12-go b. m. przeniosłam mój 
magazyn mód z ulicy Wodnej na ulicę Jezuic­
ką nr. 12, do kamienicy Pana radzcy Śzumana 
(narożnik Rynku i ulicy Jezuickiej.) (221)

Z wysokim szacunkiem

.lezulrka ul. nr. 12.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do­
zorom kościelnym polecam się jako (2404)

w pozłotnictwic do odnawiania i od- 
złacania ołtarzy, figur i obrazów,

oraz wszelkich w zakres poztotnictwa wchodzących róbót ko 
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy­
robów, istniejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustra, 
obrazy, figury, drążki do firanek i t. d. — Ceny umiar 
kowane, praca trwała i rzetelna.

P. Orwsii. pozłotnik
Nowa ul. II naprzeciw księgarni J. K. Żupańskiego.

5

Obici» i roiosy, 
Samowary rosyjskie,

. ( Zakład litograficzny, 
Rejestr» gospodarskie, 

j Towary galanteryjne, 
OHiristotłeó Alfenidą Cliristolla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2009)

atoiieg© Ros®

w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić franco.

!SS£

fa u ;i »2 ot

towarów bławatnych i płócien
pod firmą

M. Jakubowski.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownéj Publiczności, przyrzekam ze swej strony su­
mienną i szybką usługę. (170)

Z głębokim szacunkiem

Maksymilian Jakubowski.
Pleszew w lipcu 1885.______________________

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar­
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè­
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z ’„cuivre poli“
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne,
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowno 
do umeblowali w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj­
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

w Wronkach, W. Ks. Poz.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i czteroletnie- 
szowe pługi do orania u- 
gorów, pokrywania siewu 
1 skrohaezc, dąjąc je na 
próbę celeiu zdania sądu 

znakomitej ich użytecz­
ności. Jak najlepsze sie- 
wniki. (1578)

Prospektu bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen­
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań­

sze ceny. Wielki zapas.

stosowne jako upominki jubileuszowe i 
wielkim wyborze!

Aristony
z wielkim doborem nut, Albu­
my i skrzynki grające, w zna­
cznym wyborze. (2258)

której wyko- 
zagarmistrzo-

Niemniej poleca swą pracownią w 
nuje się wszelkie reperacye w zakres

Fabryka gotowéj bielizny 
z Pawłowskich Kaiilnianii

w Poznaniu
plac Wllhetmowskl nr. 3 (Hôtel du Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

Dom. Wielka Łęka p. Po“
nieć potrzebuje zdatnego i do­
świadczonego (246)

an, uouu

Otto Drtow Borlio

Fabryka powozów
W. GOŁAWIECKI

dawniej Otto Seidel 
w Poznaniu W. Garbary nr. 51.

Poleca swój bogate» zaopatrzony skład karet, koczy, 
wolantów, plauwag, praktycznych dla Duchowieństwa na dwie 
i cztery osoby. Z powodu przepełnionego zapasu sprzedaj ę 
po nader przystępnych cenach. Przyjmuję stare powozy do 
przerabiania i -odnawiania. Za dobrą robotę ręczę, gdyż mam 
praktycznie wykształconych rzemieślników, jestem przeto w 
możności wszelkim żądaniom w zakres budowy powozów wcho- 
dzącym zadość uczynić._____________________________ (219)

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

firmy George Goulet w Reims

dostawcy dworu króla holenderskiego,
mają na składzie:

1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, ■— 4. B. Glabisz, 5. 
H. Hummel, —6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Świno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzner, — 10. S. Sobeski, — 11.

A. W. Zuromski, — 12. Emil Briunme.
W Wągrówcn Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Bnkn M. Sinchniński i T. Degórski, — w Gro- 
dziskn A. Unger, — w Gnieźnie A. Scliilling, B, Logai 
F. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo­
gilnie M. Meissner i ,T. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór­
ski, — w Środzie Leon Stnnowski i Hotel Hilttnera, — w Śre­
mie R. Kadzidiowski i Magnus Unger, — w Ostrowie 

A. Sikorski.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Szeroka ulica nr. 24 
poleca

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami, (1321)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,
| (34) techniczne

i towary gumowe,
'S ybjinstrumenta z doświad-
‘‘S t! )V Jgczalnój stacyi dr. Del- 
8 W^T^brucka poleca po ce-

nneh umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Po-rań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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Polecam się do zakładania
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachułski,
Piekary nr. 19. [

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, o<l najtańszych do _ 
najdroższych jako to: lłlclcrcIUzKlego, IryJsKlego, he- ■ 
renhiitskicgo, ślązfclego i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny _
w najrozmaitszych deseniach, gtósownój na pościele i rzeczy negliżowe. |J

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustownićj podług najnowszych żurnali.

------- STOLO WKS5ST A. =
największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach-

lotowu <llu dam, punówi rtz.ieci.
Wielki skład rzeczy negliżowych,

Koszule mezKic białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju fi ancuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satyncty 11. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila dam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane 1 baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 

cenach umiarkowanych.

5H5H5H5H5H5525H52IH
z dobrani poleceniami poszukuje po­
sady zaraz lub od 1 października. 
Bliższych informacyi udzielą (251)

Orłowski i Sp.

pisarza.
Zgłoszenia osobiste konieczne.

NAUCZYCIEL
domowy,

kandydat teol. poszukuje miej­
sca. Łaskawe oferty pod nr. 
248 do Kuryera Poznańskiego.

męzkie są tanio na sprzedaż u
stolarza Bielawskiego

nrzy ul. ś. Marcina nr. 71 naprzeciw 
kościoła._____ (244)

Flądry
wędzone natychmiast po połowie, 
przesyła w skrzynkach pocztowych 
zawierających pod gwarancj ą 22 do 
30 sztuk, za 3,50 franko za zaliczką 
pocztową (250)

C. Heinrich w Gdańsku.

Poznań, róg Starego Rynku i Jezuickiej ni,
Fabryka rzeczy do podróży,

kuferków, torb do szkoły i t d.
Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie'i Lipsku,'osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach.
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (2311)
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki. 

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzui Cuiyrepoli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 nirk. 
Acccscry do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wybór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

W niedziele 1» b. m.

kursować będzie parowiec
między

Poznaniem, Parkiem Wiktoryi i Dębiną.
Pierwszy odjazd z Poznania o godzinie 2 po południu 
Drugi „ „ „ 4 „ „
Trzeci „ „ „ _ 6 „ „

Ostatni powrót z Dębiny o godz. 8 wieczorem. roą-l
Ceny jazdy zwyczajne. _ )25<J
Miejsce wsiadania przy ul. SiypcrsKićj nr. 30.

Doświadczony (2->2)

przysposabiający uczniów do wyż­
szych klas gimnazjalnych, poszukuje 
pomieszczenia od 1 października rb. 
Bliższej wiadom. udzieli ks. Schre- 
der prof. roligii przy progimnazyum 
w Grodzisku (Graetz).

Polak życzy sobie na czas 3 
miesięcy przyjąć miejsce nau­
czyciela domowego. Łaskawe 
zgłoszenia ks. Nalentz w Śre­
mie. [230]

Akademik
z 6-lftnią praktyką nauczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zach.dnich do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie do niższój 
tercyi przygotowawszy, poszukuje 
stanowiska' jako nauczyciel do­
mowy. Per adr.: Do Ekspedycji 
„Kuryera Poznańskiego“ Candidat 
W. z P. (205)

Stare
złoto, srebro, drogie kamienic i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własne) 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

W“ Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

,, „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ ., 8— 30 „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wj’hór naczyn kościel­
nych ze srebra, airenidy i pozłacanych, takowe przj jmu.ię 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I arTJJBIŁ.E33FŁ,

_____________ Poznań, śty Marcin nr. 66._______ _______

Freudenreich & Cynka.
M. Eycerska ul. 4.
mieszkanie na parterze o trzech po­
kojach, i kuchni. (2476)Św. Marcin 16.
mieszkanie na II. piętrze o 6 poko­
jach i kuchni, wraz z przynależy- 
tościami od 1-go października rb. 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
w hiórze św. Marcin nr. 65.

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za­
kładów naukowych lub do szycia, 
znajdą stósowne umieszczenie pod 
korzystnemi warunkami. Gdzie? 
wskaże Ekspedycja Kuryera Po­
znańskiego. Fortepian w domu. 
Pomoc w naukach na żądanie.

(2457)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Z powódu zmiany w gospodarstwie 
poszukuję zaraz lub od 1 paździer­
nika rb. miejsca jako [229]
rządzca &'osp.

Mam lat 31, posiadam jak najlepsze 
zaświadczenia i w danym razie po­
lecenia.

Wieś klasztorna Drzenczewo pod

Młodzieniec
Łux, rządzca gospodarczy.

ITIlUUfelwIliwW
chcący się wyuczyć gorzelni- 
ctwa, znajdzie miejsca pod lit.
S. G. poste restante Skal­
mierzyce. (241)

MieszKame
4 pokoje, kuchnia, korytarz i t. d. 
na parterze w nowym domie przy 
ulicy Łąhowej nr. 15 na­
przeciw kościoła Bożego Ciała jest 
do wynajęcia za 500 mrk. od śgo 
Michała. Dowiedzieć się można Ry­
nek nr, 43. (242)Uczeń,

syn uczciwych rodziców z dostate- 
cznem wykształceniem szkólnem, za­
miejscowy, znajdzie miejsce w han­
dlu win, towarów kolonialnj ch i cy­
gar. Gdzie? wskaże Eksp. Kuryera 
Poznańskiego. (233)

Ogród Lamberta.
we wtorek dnia 21 lipca

o godz. 7 wieczorem

PIEWSZT KONCERT
podwójnego szwedzkiego 
kwartetu wokalnego i or­

kiestry 46 pułku piechoty.
Biletów po 50 fen., 5 biletów za 

2 marki nabyć można u Ed. Bo- 
tego <fc Gt. Bocka. (254)

Ogród Zoologiczny.
Jutro w niedzielę ceny 

wstępu o połowę zniżone.
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